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Ranał komin, ruinuiar urządzenia f abrrrzne i masakrując robotników· 
lala zmarła, Błażejowski\ . umie I Na miejsce katastrofy przy· kanaście lat temu do wys:>kości Fabryka z05tała unicrucho- · 
szczono w szpitalu. Poza tym były władze, oraz komisje śled 24 metrów, został p_odwyższo· miona z powodu zniszczenia k~ 
jedna robotnica i urzędnik fa cza i techniczna. Jak się dowia ny do ·32 metrów. Ta właśnie tfowni. 140 robotników pozo
bryki odnieśli lżejsze obrażell!i.i. dujemy, komin wzniesiony kil- nadbudówka runęła. stało bez pracy. · . 

· W dniu wczorajszym na te 
renie fabi:yki J. Lohrera w to 
cizi zawalił się komin fabrycz· 
s:y-. Górna część 32 metrowe· 
to· komina runęła częściowo na 

przyległy budynek kotłowni, Il · I I k b ' 
~~~~?t~E:::.: nO ODiZUCiD miast- PO S iC . przez Wies 
" „atrudnionvch było 140 ro· M. K • tk - k. f ł • ·· od 20lat ~otników. Gruzy walllcego się ID. WIB OWS I Ormu OJe program gosp arczy DB 
komina przebiły dach kotłow· Po genualnym referencie Z wszystkich dóbr i wartości 1 łujemy drugi postulat wewnętrz 50% ludności Rzeczypospolltef 
ai, niszcząc częściowo urządze sen. Rosi.worowskim podczas którymi naród i państwo m 1że nej ko!onizacji ze wsi do miast winno żyć z czynnej pracy na 
·a. W suszarni padające zwa· dehaty budżetowej w komisji rozporządzać eksportowaliśmy poprzez silniejsze uprzemysło· roli, • pozostałe 50% wipno 

cegieł prz·ebiły dach i spo· senackiej zabrał głos p. wfoe· c.ajcenn!ejsze tj. człowieka. Ro \\oienie, unarodowienie produk- wiązać 8'Y6j byt i swoje losy 
odowały zawalenie się stro· premier Kwiatkowski, który czny dopływ gotówki do ro· cji i handlu oraz yozbudowę z przemysłem, handlem, wolny• 

pierwszego piętra, który oświadczył m. i. co następuje: dzin emigrantów wynosił wów funkcji gospodarczych tak, aże mi zawodami, pracą w służbie 
Wraz z maszynami ruńął n.a „Można atakować Skarb, iż czas Ql·oło 50 milj. dolarów tj. by. luźaiej stało się na wsi i publicznej itp dziedzinami k~ 

rter.. wymógł na wierzycielach swo· sumę zbliżoną do pożyczki sta· ruchliwiej pod względem gospo ·re nie wiążą się z zawodow4 
W suszarm spod gruzów wy· 1 ich ustępstwa, ale należy u· bil~a.cyjnej 1927 r. To zostało darczym w miastach. - produkcją rolnicz11- . 
' 1o .ciężko r~e robo~ice lwzględ~ić, że n_ikt w Polsce nie od t.at zamknię~el -~ Nasz postulat na najbliższe Temu celowi słuty tn. ł. Cea• 

Jłusto~ 1 FtbCISZ· dopomogł materialnie do stwo· W tym stanie i,zeczy fortnu· 20 lecie brzmi w ten sposób: lralny Okręg Przemysłowy • .• · 

~·t~!~odze do azpi- :ia~~goka,!~~a.zakładawego lord H111·ta1· nast·epcą_,. · dena - Okres rządów J ózela Piłsud· 
_ skie~o był okresem p!ec.zołowi· 

· tej potityki wojskowej. Do· . en P 8 n ~i~;:cw:ienied~~r \:Jż!~0; Jest zwolennikiem porozumienia z Niemcami i Wiochami 
jest elemen~em ni.s.zczycielskim. LONDYN. Oficjalnie opubli· pod-obnie jak b. min. Eden - Lord Halifax należy do nar 

ry przed para laty był na Nie powinniśmy i nie możemy kowano nominację lorda Hali- z Yorkshire. wybitniejszych postaci poli-. 
Cieczce ze swym ko!egą i przerwać stałego natężenia faxa na ministra, zaś loirda But- Lord Halifax ma 57 lat. Jest tycznych współczesnej Anglii. 
iema młodymi pannami, jed· prac, związanych z walora„1i lera na wiceministra Spraw Za- on najstarszym synem drugle· 1 Z b. premienm Baldwinem ł-· 
· Zosi„ · a drugą Franią, czy obrony. W szerokim znaczeniu granicznych. _ ~o wicehrabiego Halifaxa i o· czyła go dłu~oletnia przyjaźń.. 
yślal kiedy, jakie były skuł tego słowa i ten postulat od- dz:cdzfozył tytuł po i;gonie ojca ~ Premłerowie Baldwin i Cham· . 

. ~tego przelotnej znajomości? działywać będzie w spos6b Nowy minister Spr. Zagr. W. ?rzed dwoma laty. I berlain z reguły zas.!ęgali jego 
·Czy_ zastan~wńł się nad tym, istotny na nasze plany budżeto- Brytanii lo·rd Halifax, któregc Rozpoczął karierę parlamen- opinii we wszystkich watniej· 

9'robl? we. imię i nazwisko przed podnde- ' arną w r. 1910 gdy wybra:iy.'. szych sprawach. - -_ Niech przeczyta w dzisiej· W planie budżetowym musi- sien!em do godności Io,rdow· został do Izby Gmin ja.ko poseł 1 Lord Halifax jest zdecydowa 
"1ID numerze na stronie 4-ej my awzf!lędnić postulaty obrO skiej . brzmiało Edward Fryde- '.rnnserwatywny z· jednego z o- ' nym zwolennikiem porozumie• 

·~Iedź Frimi Snopk6·wny. ny, oświaty, komunikacji, sła ryk Lindley Wood, po<::hodzi - kręgów Yorkshire. 1 nia z Niemcami i Włochami: 
~e przyponu1i aobłe, może :zne potrzeby pracownik6w 

.-fezwiesi",.,nim glossumie- n3ńdwowycb, podulat, za,var RepresJ·e przeci·w Arabom • I wstvd ram.leńcem okryje te w rezolucjach Sejmu i Sena 
•twarz! ~a. 

Zb1oi~1' napad na wiezienie którzy udzfelalą poparcia terrorystom . . 
LONDYN. W Jerozolimie wy I rzowi nowe nad'Zwyezajne peł• nia wysoki komisarz ma praW'O 

. da i'okon„n·a samonuru na marderw dane zostało rozporządzenie, nomocnictwa. - natychmiast·owego zwalniania 
'BUENOS AIRES. Do.nosz, tu skarżonego. · nadające wysokiemu komisa· Na mocy tego rozporzłłclze- ze słttiby. każ~ego urz'd~a 

1 Meksyku, że m!eszkańcy mia Więźniowie i strdnicy wię· • l'!~ funkc1~narius~a admin;atra 
at& Tiaju.ana, w przekrnaniu, te zienia Ut'3:owali ' się udeczką. Unoszonu na krze · IDdowe1 C)l rądowe1 or8:z mstytucyJ sa-
w więz.!enfa m!ejscowym znaj- Wezwany n.a pomoc oddział • • • . . morządoyrych .1 pubhczn~ch w 
fuie się aresz!owany tołn.ierz, wojska, wobec gro-źnej pos ,a· robo.ntk orze~1Vi1ił1 D61łora ktlometra Palestynie, kto.ry został mter: 
O&~r~on': o za~ordo~vanie 8 wy zaję:ej przez tłum, ~łożony . Przy rąb~iu l~~u na Wa;-1 prądem rzeki, poezęla się szyb- nowany w obozie konce1!tracYJ 
letrueJ dz1cwczynk1 "'lg1 Ca.ma· z około 2.000 osób, :mus·iał zro· c1e w pewne1 chw1h urwała się . ko oddalać. nY!11 lub zesłany z kra1u za 
~o, ną..padli na więzienie, usi· bić użytek z broni" ·i>alnej, pny I większa tafla lodu, ~osząc na I W ten sposób M.adajek prze· działalność wywrofow.2'- . . .. . _ 
fu..'.ą7 je podpalić, ce!em d.oko- czym 3 osoby zginęły, a 14 zo- I sobie • 18:1~tni,e~o. ro,botnika , ~t.: !płyn~ł ·na 1krz~ · no~ "dv.ronia ·'mO:- t Rozf>orząćizenie ·t~ · );śt 0 '"· t?"Wt'1!--'· 
llftJa gamO'SS.du na :.f?S~b1e P-:·. stało~~rann.ych.- ' - .- · ' · • ~Madaj.ka 1 n1es1on.a wartkim stanu .Po;znan.i.a,. mtn~.łt pr~ys~an ·. te )d~nios~e, , :t~ ·'!~~~V:fiiti.a .„~11;t'!„ • ,, . 

l~lubu ·~w.p~lai:~.i~go,71 ~ dz}e:l~cę, ·matyczn'e ··zw<tl01en1·e -- urzęćfnif~.-.r ·•~' -
. , . . , _ · - ' • ,. . . ' , · · „ • ~· R~cha. _ • . ·~ • :k6w :Ar.ab'ów~1 uazielajl\cyćh po · ",'',' 

La·ur·eat . N·o·b·1a· · o·k·radz1ony ,~~~:~~h=st~1:~ :=~ pa~c~~ · tei:_r~rysto~ , :· ~ - !,') . 
.: , . ~ · , . , nies~c.~ęśliwe~u, któreg? ·~da- • 'J?otychc'~as , d~~towno y.:·~ 

_ -- .;. . . ·~ · ' ło s1ę ·. wreszc1e uratowac· ~ez :awó'ch .wyzszych „1,dy~nitarzy a l~~ Posredn•h skradł 63.!JOO 1narek rzucenie mu z brzegu długiei rabskich, a mianowicie burmi· ,, 
' ·'' . • ,- - . -'.·- - I•, • • •• : lfoy i os'.rożne mane'\vro.wanie strza Jerozolimy _Husse!na Kha . . l!J;, 

~ER.~~· Ro~~c~~ll"ł t~l~ .wg.~o ~umY-;·~k:~1t?O.oq0,'1 ~~,r~k niem.: ~~t;n,eJ .ty~o prz!:1ac16łce swo- krą, k.t-Orą · zdoła'!lo-.pr_zyc~~:tą,~ ,lidi otaż ' jego"· kuzyna -..Ra-sima ~. 
raJ . proc~l5 · prze~~l.{~•me1altje·_ t p~zekaza~1~ d_o.; N1em1~c .. , . JeJ,' pozyczył dr. : W~nnow 40 ~o br.zegu. · • _al Khalidi, inspektora związku "i.' 
~u · ~r • . Wanno;-t1W,kt?ry spr.~~-1 Za :·prow1z1ę ~~:~~oko~c1 ·20 tys. ·marek. z. sU1!1V 1,ąo .o~ ma Ratune~ .przys~~d·ł do~fowrue_ ' tirabskich spół·dzielni · w Pale· 
n1ew1erzy,ł, Oss1e'tz*y emu Wł~K tys. ·;~arek_ załafw~ł:-idr. Wan· relf • udało · si:ę Oąs; e tzky emu w os ~ atn.:e1 ohw1h, · gdyż · k:a 5 tynie. . /~ 
'~Il :, Ć2:ęś,~.fprzyz,na~~j mu pq~~ now:, 1p~~wę przeł~~z~~ia. s~~Y -1:Ji1'~ '.owa~ tyI~o ~~:SOO marek; groziła .pękn1ęc!em wskutek sil- • ! \ 
,owej' na:t!tódy Nomą,~ ,_, ~ :ło · Ni,.~m:ec, pnekJ1.,zah Ją 1ed· ~ -N~ wcz~ra1sze1 . rozprawie, nych "1,1rów„ , - · - Obs.J· zostaną obecnie nie~t -,# 
Qssie~ty udzieHł ) wego ~~ na!t 'na swoje ~la~!l·e , l:ooto~· ~z na. ·~· ór~i '_iako ś~vla;tek . zez~-1 Oi!ółem M.::.da!a~ p~zep~yn.~ł

1 
'? ~iw!e z:~o!nieni z~ ~_y.ryc~ · ~~r_~ę · ,,. 

ltl cskarżc.nt-m~, -.JtZ~fl.l\lJl!OCn'j-c;: T,;to-;·of? _pqfrm ~rl]1e1 :'. ł pozy, 
1 
wał_,_Oss~~. ~ky_.,_ z~~~1lo:,,s ;.ę w1e· l na kr~"' · pr.zes'.-rz.ea ·.~lfo~ - ~~- pw!·· kt!?re · ~otyclicz&_s ~lll1· 1 

f.Wa.·,:~..sP.o4i"ę~orw~ _ ~~k ~li~ swQlDl znajQIJ.U.ym. •lu pueds\•W1ctell 'pruytzaa--. to.ta kilOl)l~iJ"~ · ,oą__lii4e p_Jaato~~l! . .r -

arboli"ę sadowniczą O. K. M. oraz środki chemiczne, do zwalczania 
chorób I szkod ków roślin uprawnych 

poleca: Skład Apteczny 

P. Podgórski 
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Ktc n k .zony zam r mał . :: meza-
·Za zbrodnię miał otrzymać ••• miłość. · i ~ajątek! 

...- D'~~nkania Edwarda So- buty, kożuch, aparat mdi<>wy, pieniądze i cennlejsze rze::zy. saJała ona z parobkiell? męZa, 
melfeta we wsi Orle, powiatu zegare•k i różne cenn:ie;sze Ponli2waż caly napad dokon:i Stanisławem Kalinowskun. 
Aleksaindrów, ofoo!o i:;odrz.iny 1- ~z.e<l:mtoty, po czym nie zatrzy ny z.ostał po c!.emku, nie ulega· W umyśle wiarołomnej kob!e 
s:zej w n~cy wtargn::;li pir~ez o!t mywani przez nikogo, zbiegli. ł·o wątplirwoś::i, że izprawcami Sit ty zrodził się p!t:n zJ!io:dzen1a 
n10 jacyś . ruetman.i sprawcy, ldó ;Według :z:-eznati żony cięż.ko bardzo brskie cso!Jy. m~:::a. . Do '2lhrodni ~nmówiła 
rzy .udali śp',ccmu go.~ ra.nne~o,. Stefanii., nap:..s!ników "'\'/ tym tet kierunku poszło ~we~~ k~hanka,. obiecafąc ~~
rOW'l sz':reg •• clC!ÓW ncz„ni \Y był-o ,~':'och. -· • . śledztwo. Zwrócono uwal!ę na slu~1c f.10 1 przeplS~Ć ci;a c-.i.y 

""DAJĄC ORVQłNAUNCH l'lłOSlKO'#a.,-Aal•~ 

RittSf!'·Ji''i4·Y.fi!!?''i"·U11 t e JUŻ NAŚLAD I TW 

łĄDAJCl8 PAOSZKdYt .MIQRENO•NHVO~• 
T't'Ll<O W NOW•M DPAKQWAMlll 

•tttwę, p1erS11 brzuch.. ._71.Jewt P.o":CJ-a WSZC2~ła na~h~t szere~ sprzecznotci w ze.zna- ma;ątek. • . . • 
' . · r: enierguCIZilJie dl0ieho·dzerue. Usta- niach Somelfetowej. Dla zmylenia ~lo.dow, posta-

TOREBKACH k!lllNICZllVCM. 

Gdy Somelfo{ padł zbroczo- lon·o, .ta ba:idyci byli c!cskcna!e ~· nowiono upozorować napad 
ny krwią, napas:.nicy 12rahowa· c!>2~n~i ,„. r~a~e mbszka Niebawem ~~ło na iaw, !e bandycki. Krytycznej nocy So- lŁ16Q.-
li 67 złotych, ukryte w kufrze, n:a 1 wiedzieli, gdzie są ukryte od dłuższego 1uz czasu roman· melfetowa sama otworzyła ok-

owarantowm 
MASZYNY 
doSZYGA Niemcy powi~ksza·ą armi~ 

...___~ - . 

no Kalinowskiemu, który dos
konale orientując się w ciemno
ściach, zadał swej ofierze kilka 
cios6w ncżcm. 

Skra<lzione rzeczy zna.Yet!cmo 1,_a'--e:11-~~,.,,__._ „.- - Służba wojskowa przedłożona do S lal t k bl' ~ t d- i Ił"'" Wl<l~,.-, ~ mare'K łwia!owyeh, a opane W po l"'U S O wy. 11 przyborami do haftowania. merQ. 
Somelfeta przewieziono W a· ł'ów, cerów i t. cl. GOTOWKĄ 

gonii do szpitala. Zbrodniczl\ ko l~T~~UJ. Dostawa na koszt firm; 
b!etę i jej przyiaciela osaclzooo l;enni.ki ilustr. wysyła bezpłatnie: 

mowie kanclerza Hitlera, pod· 1 45 dywi:zji pom 7 dywiz;ami 
nleść m'.afoby stan armii nie- pMl!oernymi i \zm-otoryz.owany
mieckiej do 15 korpusów, bą,dź mii. · · · l CENTRAIA .MASZYN, KRAKOW. 

W w1ęz1enttL ' - I al DieUa Nr. 1G9. A. ' 

~ BERLIN. Według ntepotwLer 
Chonych dotychoz~s w~adomoś 
ci ze s trony un~clowei cz.as 
cłużby wo;s.kowej v1 Niemczech 

ra~e~b!knle;a o~!fw~ :~~~ z mac· hu n . . t 
palt'l.l m·tesil\!cami służba pra.cy Uczestn·1· .· .. .·.·.. a m1 I ra QI: r·okt1 na pól roku - przywró 
oona ma być w dolwnej :wyso-
ko·ści. r • 

lV'/ecThis! ®lszycli vriillomo§- . . skazany przez s~d w Gdy· ni Ził' włóczAgostwn "" ·_· -~~ ~i, ofektywy armii niemieckiej ~ ~ v- _ 
pod.'1iesion~ być ma;ll do 52 dy Prz.~(! _Sądem ~kim w brane, plenlądza wydawał zaś b~ty pru:& cilicei-6w. oiemiec- 1 roku wydalono. ----~ ·-
\v. 'i. 1 1 , , Gdyni s~ną,ł Jan Gunthet', szo na wodkę. kkh: . , . K.orzystaijąc :t na'fut2!n.~c5 
;. ~edłu:! o!wia:Oczenia kanela fer, od k1lku lat bazrob~tny, o- BOGATA . PRZESZŁ<?ść Guntheir, rOdem z Ko!ci~":!y praw obywate~skich jako u.ro-
l'Za z 16 marca 1935 r. wynos:ć skarżony o włóczęgostwo 1 .t~; ~ toku przeW10du „sąCllO~go ny na P'<?monu, !'Ye.m!grow~ł dz·o-ny Polak, Giinther- przeniósł 
~ły efaktywy armii ni~miec- ~raclwo. Zna.ny był on poh71i. wys.zło na Jaw, ł.c Gun;h:r ma przed woiną do N1em.iec, gdzie się do Gdyni, gdzie w ciągu kil 
łdiej 12 korpusów, !:1ltłada.Jących ie.ko natrętny tebrak, ktoey za sobą bogatą przeisz.<lsć. .W oW}'mał pracę w fabryce Ra- ku lat wałęsał się bn praą 
lię z 36 dywi.~ji. Jak wiad·omo, pod pozorem sp.rz2dał.y papie· roku 1922 brał udział . w z~ma- thenaua, a po kilku 1at4ch z·o· Przoz dłuższy cz:i.s utr~rmnywa' 
od te~o cza.su podniesiony za- ru lis:t~wego wyłudzał ~d pr~e- cha na premiera ~iemieclclego, s?~ c&1>b!st~ szoferem ~laś. li g~ S\Zoferzy gct'yńscy. Giinth~ 
$hał st.a.n armii niemieckiej 0 4 chodni6w drobne datki. Wyz~ von Rathenaua, ktory z~tal .za cu::c.la fa~ryl.ti, ktf>ry w .m:ęqzy w międzyczasie rOiZpił się i sto 
d)IVJlizje zmotoryzowane i 3 dy cza<S1e 0~1ął urz~a prem:era. czył się na dno. . 
:wlzf.e panczrne. zb· . b • . I k . J~k w1~domo, • Rathen.au .był w czasie rozprawy są'oowej 
. Obiec1l!2 'W'Zlll!ocnncni~ l'r.apo- utrowe samo OJS wo om1sarz11 zwo.ennfilnem S.OJUSZU n1em1ec- Giint11er udowodnia że rzeczy 
w-:eaziane zresztą w cstatniej ~o - oow1ec~ego, co wywołał-O w~ście utrzymu;e s:'~ ze s;irze· 

olska bandera 
na „Gr1fi~11 

Po zakończeniu prób odblor
czych, na stawiaczu min "O. R. 
f. Gryf", zbudowanym przez 
aloczn.ię francuski\ Augustin 
Normand w Le Havre, ze-stanie 
~ziś podniesiona polska bande 
ra wojennL 

Dziś równie! nasz nowy o
Itręt woienn1 wyruszJ. d1> ku.-
Ju. .. , ,r - ' 

Kabina śm1ercł 
r BIALOGRóD. Na rzece Sa
wie zatonęła berlinka, nałado
wana drzewem i kukurydzą. 
Pięcioosobowa załoga. która 
a:najdowała się w zamkni~tej 
kabinie, zatonęła.. ' --

HllCIDJI kiłDIWi'łł 
r Donoszą z Rio de Janeiro, !e 
ltarnawał w tym roku będzie 
ba.rdzo huczny, gdyż magisb'at 
łl}iasta uchwalił kre·dyt w wys. 
pół miltona milrejsów na zapo 
mogi klubom ka.rnawałowym. 

Trzv ·dni siła 
) na rozprawe 

,._. SąC! Gro.dzki w StarogarCtz!e 
skazał niejaką Redzimską na 2 
miesiące aresrtu z zawiesu· 
niem na 3 lata za sprzeda:! tucz 
iiika, zajętego przez komornika. 
Redl'Jimska tłumaczyła się, te 
swinię sprzedała, bo nie miała 
co jeść. Jak jest biedną, dowo 
'1zi fakt, że na rozprąwę szła 
lfzy d.-ii pfoszo z_ Kasparusa, 
"gdzie mieszka, bo nie miała pie 
niędzy na podrót. . 

moJsk rzatiowycb w Teruelu· w~w:cz::.s n1ezadowo!2n.:e pr:i· da:ty papieru Hstowego i sąd 
TERUEE. Radio Clonosi z w6dca którei uliryw~l się w w!cowo. • rcona11c~tycz,ny·ch skaizał tio jeayn.ie na. 3 mles:ą· 

!rontu pod Teruelem, ł.e połą- Teruelu. koł wo;iSkowych, ktore. up.a41:o- ce pobytu w przymusowym do 
czenia kolejowe z Teruelem zo W jednym z )'domów powstan wały zamach na prem:era. mu pra<:y, zawiesza.;ąc wykona 
stały całkowicie przywrócone. cy znaleźli zwło!d pięciu męż- W. ZI'110WiE ZE SPISKOV/- nie kary na rok. 
Poci:igi kursują wedłtJ.4 dawne czyzn wytwornie ubranych. CAMI 
go r„zkladu jazdy. Wszyscy oni mieli przestrzelo- Gilntller wszedl w pc·tiozu.mfo 
Pow~tańcy w daluym duu de skronie. Jak przypuszczaj~. ~ie z zam:i.<:howcami i W:.oząc 

oczyszczają miasto, przy czym Lyli to komisarze polityczni dy premiera z Reichs.t.agu do pre
zr.1, le; iono bardzo dużo zwłok wizii Campesino. zydium rady ministr.ó~v, zwol
pr le~łyc.h w domach i wśród Kilku spośród nich trzymało nil w umówionym m:ejSCU tem
gruzów. Z dokumentów, znale-I w ręku pistolety, co wskazuje, po. .W tej chwili nadjechało z 
zionych przy poległych, stwiez- U popełnili samobójstwo. przedwleglej strony jakid za· 
cl7ono, ł.e n.a1eteli oni wszyscy Na. froncie w ciągu ct.łe~o mknięte auto, z którego ~ 
do. dr.wizji El Campesino, c.l<>*. dnia. panował spokój_. „,.v- - mijaniu OQdano 6 stirzu'ów. -

ZawiadomiEnie 
Pqc!ioioi ek:perymentalny I irafoloi 

ROLF NELSON 
Z11w!ad:mda w:zystk.ich swoich hlica
t6w I za!nte:raowanych. te 1 clD1ell 

1 · marca 1938 r. 
Ra·the.nau pa.dl trupem na. m.iiej· 

PPS a Str~nnicłwo ludowe. ~ - ,o LAT ~ PDRiiiNi'i~~~wEJ 
Kongres ludawr6w Odtedzie fe \V śrociq ' ~ zwillZku z zam:tchem prze 

'" Vlłiodę obt'ad0wał C. K. \V. gtosunkuje się Str. Ludowe Cło prowadzono szereg aT~owań 
P. P. S., omawiając kwestie Str. Pracy. na teryliori<um Ni~ec. Giin-
związa:ne z Kongresem Str. Lu- Dute zainteresowarue 1iuiJzi ther izostał równ1e.t za.trzyma-

Nowy ad.res dla lnteresatów: 1 korc• 
po.ndencJi 

:WARSZAW A, 

dowego w Krakowie. takte skład przyszłych władz ny i · slanął on przed Słldzm pod 
CKW PPS postanowił wysla·ć naczelnych Stronnictwa Ludo· zarzutem u.działu w zamachu i (cbok dwcrca Gł6~ol 

ul. ZIELNA 4 m. 8 

do Kongresu Ludowców pismo wego. Doroczna konferencja Kia I skazano go na 10 lat więd-~. Pnyfęcia.i 3 - 7 pp. - Tel. S-98-79. 
powitalne z zapewnieniami cał- sovrych Zwią.zków Zawodowych Po 6 lata.eh na mocy amnestii ~-----------
kowitej solidarności w imię ,„ Krakowie uchwaliła przesłać zostd zw·oln. n0i11y pr-zed termi-1 Kupon ulgowy na prywatny na.u 
wspólnych dążeń i walk o wol- Kongresowi ludowców pozdro· nem i wydaloAy z granfa pań- a Rolla Nelsona. ni. PJ~a 37 ~ 8 
ność i prawa ludu. wienia i tyczenia stwa. Giinther udał się z Nte- llocb. 3 - 7 PP• Okaziciel zamast 

1 CKW PPS D d ~- ~ ~ . d G • ń 1•• k d zł 10 płaci tylko 5 zł. Pismo powiLa. ne owia ujemy się r6wnid, fe m1e~ o a.a S·n.a., s ą . go po 
wyrafa prze-k·onanie, ł.e Kon• pdza pismami powitalnymi żad
gres SL przyczyni się do dalsze I ne zewnętrzne manifestacje sym 
go wzmocnienia wzajemnej ł~cz patii PPS dla Kongresu ludow· 
ności i porozumienia. ców nie są zamier.zGne, a to 
Dele~at PPS nie będzie obec zgodnie z tyczeniem orf!aniza

ny na Konitresie, z;Zodnie z de- torów Kon~resu, którzy pragną 
cyzją S!r. Ludowel!.c> o zamknię zapewnić Kon,1treso:wi obrady 
tym charakterze Kongresu. wolne nawet od pozorów jakie
Główne zain1eresow~nie PPS ~okolwie'k n~cisk.Y .zeY{D~zne· 
skupia się około kwestii, Jak u- gQ, - · ·- - · 1

1 

Zabalsamowana głowa biskupa 
zginela z Teruelu 

PARYŻ. Pra!la paryska ciono zostać w swojej djeceZJi. _ 
si z Teruelu, że z sali obrad ka Po iZgonie jego, który nast~
pituly m~ejscowej katied.ry zn.i. pil znacznie później, ciało jego 
kła bez śladu cenna relikwia, i odólzielnie gł.owa zostały za-

Pościg za defrau ni ·m 
W związku z wyk:ryciem w w Kielcach 30 lipca 1~02 r. 1 

biurze finansowym Okcęgowej ojca Adama, matki Katarzyny 
Dyrekcji La.sów Państwowych z domu Ciągłowskiej. 
olbl1zylPich n.aidt!I.żyó p~en::ęż- Kamniew mieszkał orlatn!o 
nych, za jednym z winnych, re· przy ul. Kozietulskie"o 3. Za· 
forentem Janem Kamniewem, & 

k d ł ł b chodzi przypuszczeni!:!, ie Kam tóry z. o a z fac w c>statni2j · b d · ___ !ł al 
chwili, rozesłano listy gończe ruew ~ zie w;uow umkn~ć 

R . d f, d ta · za granicę ysop1s e r.au an : wzrost I · · 
średn.i, włosy ciemno • blond, , Dalsze energiczne :I ... -~ idza· 
twarz ow·alna, otyły, urodzony ' nie w toku. 

. Zweglone zwłoki latnikóv1 
. mianowicie zabalsam-0wana gło balsamowane, a gło·wa u.mies.z· w11dob1to spod 1ruz6w DO · kałastrof!e 

TOURS. We.zorał wieczorem ' gospodatrs!<ie. Trzech fannerow 
dwumotorowy samolot wojsko- ' z trudem zdołano uratowa.ć i 
wy uległ kat.astro.fie, rozbijając ' płonącego budynku. 

rDZIECKO POLSKIE- -wab. biskupa Teruelu, Jir San cz.on~ w cennej urnie rcnesan
~ hez Maura.z, przech:o~an.a sowe11 &poczywała w katedrze 

\W POLSKIE3 SZKOl.E I tam od SOO la.L _ . : ~ od Jt~ew;:u.za.;ęclu Teruelu 

lJ>OPRZ'/3 ZBIOnKC NA SZKOł.V Biskup Teruelu ł B~teairow, przez wo;ska gen. Frenoo przed 
PO LS K l·E ZA G RA N I CĄ Mauroz, został w roku 1424 stawidele duchowiieństwa, któ 

'lwybrMy na pa.pile.ta, lecz wy- rzy powrócili do Terue!u. -
KONTO p, as. Q, Nr a1.e~1 bam _i~ ~ 24,.zL._s_ł, al>x. R_Q', •.bv~~ br.a.k t~ 

się o zabudowania farmy, Sl I Spod J!ruzów po u"aszeniu 
Laurent pod Chateau Renault. . ognia wydobyto zwe-r!o;e zwlo 

Samo'lot, rozbijając się, sta-; ki czterech lotnikó~~ Piąty z 
nął w płomieniach, a rozlana pMa-7.~rów· samolotu n.ie ~ 
lł~.ln.& ~ aah~Mia. aAL~QU.V, ' - . 

. ,., . 
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Na polltqcznvn11widnokręqu tqqodnia prac& Włoch i Niemiec. 
DRAMATYCZNA W ALKA 
Walka o Edena w parlam~n„ 

k , b kl . ka' • e . cie przybrała formy ba.rdzo dra 

' 
. Q a n. em O rz . I ~ matyczne. w ostateczności. jak wiadomo, zwyciężył premier 

Chamberlain. Rozmowy włos· 

A · ko-angielskie Już się rozpoczę· UStrift brODiĆ bAOzie Dfepodlegf OŚCi dO OStatniej krop)) krwi ły. Następ<:4' Edena został lord ~ Halifax, którego uważail\ za Tyc!lzień ubiegły był bogaty na s.~li. I ska z zadi0<wolcn1em, ale i z pe- Premier Chamberlain, uzasad wielkiego przyjaciela Niemiec. w wyp:::.dlki p-olityczn-c. A w:ęc OSTAmIA KONCESJA wnym za.niepokojeniem. Pyta;ą niając swo·)ą politykę w parla- Zm1ana ta zos~ała zarówno w nizcizie!ę Hitler wygiosił d1- Kan-c~e-rz Schuschni.gg o~w.lad s:ę co z teg-0 będzir.:? Czy S:::hu mep.cie, . podkreślił, że Anglia we \Y/łoszech, jak i w Niem'." 
wµ.o zapov.r'.i~d.z!.anq i z dużym c-zyl, że Austirla poz.o&U:nte na- schnigg potrafi rze:::zywifoie o- nie zamierza opuścić swoich do- czech powiłana i dużym zado
zalnteres-owan!em oc.z·elci.waną c:\al nfopcdle~łą. Uzy::i~-ał w tej bronić n1epodle!llość Austrii? tychczasowych przyjaciół, a wo!eniem. Jest rz~zą znamien- -
mowę. W tymi·e s:.mym c!l1iu ::n.:erze z-.p:::wn!cn~ kancl~za Czy n:::.·rod-0wi - ::oc;a,jliści za.OO więc w pierwszym rzędr.ie Fran ną, że Włochy wys~ąpiły z b~r
wybuchl kryzys ~abiń.~ bowy w w· P~rch~esgcdcn. \V.zięcie co \iroln:ą s:ę o!:ecnym stanęm? - c;i. dzo wielkimi żądaniami. Między 
Anglii. Pcgto:l;i o rói.n'...cach rządu prz2ds(aw:~~e!i auslrl:tc· DYbUSJA EDENA Połotenię po.lityczne jest jed- •innymi domagają się prawa ozdań W' ło11ie rze.du bry·y;skie- ldch O:l.l'C>dowych - soc ].alfotćw ' Us:ąplenie Eden oznacza w nak nader cięż!de. Uważa, ··~ brc.ny Ka.n:iłu Sueskiego, m:ej-~o .znale.zły potwicrdzcn··e. - i~st ootatni:\ kcnczs;ą. Ani kro r.zeczyw's~cści również zntlanę groźby wojny nie potrafią usu- sca ,v radzie nadzor<:zej Kanałtt 
Mro::ter Ecbn u:itąpił. W~esz- ku dalej! polityki angielskiej. Premle~ n~ć je·dynie Anglia i Fran<::ia, Sues!des!o. Są. to warunki ba.r-c1a w <:zwa~tek kanclerz A'.l- Pari~a ta jeWiaJk nie mote Ch • , ł d • dlatego po•n:ebna jest współ- dzo twarde. strii wygłosił wielkie przemó- istnieć, gdyż w Austrii istn::eje amuer.ain par 0 porozunue 
w:en"e w odpowiedzi na wyw: za.ka:z dla wszystkich pa.r~yj po nia z Wło<:hami, a w dalszym uy Hitlera. litycznych. z mocą <iświ.a.odczyl planie również z Niemcami. 

ROZCZARO\V ANIE ~tanclerz Au3:.rii, że n:cp-Od!cg- Min. Eden był zdania, że obec-
To jest li tylko .zevrnęŁrznr. fości p:lis~wa b:-ooić bodzie do na chwila ni nad>:.je się jeszcze 

tb . ..it • ~" ..i,,,, .„~zcz..,.c1"a talri'ch · rozmów. re'.esfa·a.c;a., al O'\'/:em wypa-u."). o:tatnlej krepa knv1, a Tn'i2Z Z av „_ 'C- .~ 
te łączą slę ·wieloma nićmi z in- iLm znakom ta wi~!m,;;;~ oby- Przede wszysHdm podkreślał 
nymi snraw~i. . Mowa H:tlua wnfo1i. o·n, że Wł.ochy kilkakro~nie skła 
114 -ogół rozczarowała wszyst- CO z TEGO DĘDZffi? dały wobec Anglii różne zobo-
kich. Była on:i. przezn::.czon~ Pru..ia niem.l.eckru ąrzyjęla wiązania, ale nigdy ich n.ie wy-
przecie wszystkim na użytelt przemów~~n.:e Sch~hnigga z lconały. Muszą więc wprzód dać 
wewnę~rzny. - H:tler złożył <.bża, re·zerwą. Prasa europej- dowody, ii rzeczywi~de zmie-
przed Reichsta~i2m wyczerpu· niają swole nastawienia, a wów· 
j~ce sprawozdanie z 5-letn:ej ::zas dopiero można zacząć nor-
działalności i uzas.:d.dał polity malne rozmowy. 
kę zarówno w«awn~kzną, jai!c i Ustępujący wraz z Edenem 
zewnę:rzną. Mowa nie za.wierv. ~viceminister Spraw Zagranicz-
la nowych momentów. ~ych był jeszcze bardziej szcze· 

Zn.amiznne były słowa Hi:1e ry i otwarly i oświadczył w Iz-
ra o Polsce, k:ó-re opinia nasza bie Gmin, ie w cgóle nie wie-
przyjęła do wi.:i.domotci z du- rzy dyktatorem. 

p • K·O 
PEWNOŚĆ • ZAUf ANIE 

CERTRAtAr WARSZAWA, JASNA 9 
~Zł.AL y: KATO\VICE. ~ I.WOW. t.Oo.t. ro~ WłłJ'ilO . . . . ·i - ·~ • . ..- . . I . /;- . . . 

udziela pozyczek' 
r 

na zastaw papierów państwowych. 
komunalnych i hipotecznych 
noto\vanych na giełdach krajowych 
oraz akcyj Banku Polskiego 

~ I ł:;,r I • 

~ w Cen:rali PKO - Bluro Potyczek Lombanf~ 
oraz w Oddziałach - Działy Bankowe 

„. ~ym zaclowo!enicm. Kmderz 
Hitler stwierótLil, m układ pol-
sko • n!emlet:ki vtytrzyn;ai pró Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami bę, te rozwój stasunkóv1 j2st 

GW"!::j:~;.~i,ot~'!wf: zr b·11 g y vm z rzanu!~ praw~ D:trodowe Gda!i f 
ska i m~zą być uszmiowanc 
!!~~ Polakl ,„ Gdańsku. 
111TLE~8~fo~l~~ 1 czE- posłem, bankierem, lub prezydentem· miasta? 

• 
I 

• 

Kola pe>lrtyczne o-czekiwal~ W c!nfu dzisiejszym koliczy 

1 

ma.teriału, uznanego przez ko- 12 Re>zplsanfe aildety pnez in.ne kra!e, kt6re 1111'""· ł!okeą-"Yiaśn!eń H:t1sra o<ln-0śnle ::ię nico~wola!nie przyjmow.::· misję red~c·riną za nadający pod powyazym ty!u· j wać ni1arlicwrc"1 inwuiycyi 1 a.j:.11· . . h 4 1 • -f „; odpcw" ..:t..:• --1...! t ...., h. . d blik „ Gd t , ·~ ,„ważrua Z:l poży-1 tyeżDycla :zhi'ojeń, • róVł~.::::U.e ~ mu.an, poczyn1onyc u_e.,.c auC lC\Uol wuue o,. ,c się o pu acti. y o n.as.ą- teczne l chcę wierzyć,. lrzJmać s\rJ{Jść p.enrędza, któn'o pe» or~ spotkania z kanclecr-zem Dziś więc najpóźni!ej c1o gm. I pi, odbędzfo się gloso.wanie, któ ża cd _ dla Jnkiet10 I krycie kruszczowe jaat za:.;,anfa mn..cl Austr!i dr. Schus.choigg:cm. Tt: 24-tej należy li3t wrzucić do re z.adecydu;e o nagrodach dla aakłeta została rozplsau, zostanie sza od n:w:eiio złoic;to. Wię<; p;iw.ęk• taj Hitler był bard%o ws ~rzem'.~ skrzynki redak<:yjnej, lub wy- I uc.zes:ni.ków ankiety. Re gula- cho.t w części osiąp:ęty. j szylbym ob.ieit pienię:<.ny 2~0 razy. tliwy. Zmiany prz-eprowa.&one s.Jać fuocziłlo Data dzis,ej15za miń te~o głosowania obwieści Człowiek przeciętny ml>ie aaturłll- 2. JJ~yłbym c.o u<lowilY.nłenla c:zyn-
1 lu~ego okr„s'11'ł 1'-1·0 zm1·erza- ! stemp poc„L'"'we<ło bę:~-1·e de- t • hwil' nle lylko muzy6 0 tym, ie t1c!yby Jed Dik<Jm miarodajnym, że Dl(lin:a zc!oli~ 1 • ... • iili 4- "' c. u.z• my W s OflOWDeJ c 1. aak maneaia się spełniły i zo6.łalbym 8rod.ki materialne w kraja na io.wulj j\ce do wzm'?Cn~2n!~ Rms.zy I cydująca; c~oć .Hs~ i;ioże nadejść Poierwszy dziś u.bierze gł.os min!atrem, w cl._tylbym do spr:iwied· cJe pulJllune, pomimo. ż~ do aautecz-przez podporząó.kowan1e wszy- do Rect:Wt<:Jt poźnief: p. Czesław V/achowicz z Piotr- llwości społecznej i podniesienia t1os- 1 nej pracy tneua o.lloło a.kard roa-
lt, _:~,..o so'-!e ,.,,..„„ odmłodzenie .Jak. JUŻ P. c,dawal:śmy, o..1-o- kowa Tryb. (NttU!oWlicz.a 18 m. paduki krAJowef, aby możliwie Jak Die w c:iąJ!u 10 ~"'t i to bez .na;mni:f· .IU!Ce, I.Tl ... „..... "'.!:' na~ędzef zlikwidow~ be:i:robocie. szej ofiary ze s..r-ODy epo.foczeństwa. korpusu generals!ti;;:go. wiedz1 ankiie.owe będą nad~ 5), artys'.a malarz młod* po- Przede wszr-rtkia zazae:zam, te które i tak jest aż z.a.tcito GLc:iąione. 

1W SF<.w!e zaś austriackhj drukowane aż do wycze.rpa.nta ko!enia, który pisze: mo:m zda.niem Die jest zgoclDe z rze- Ta mo-Ua zd&Diem jat f:Jti.ś błąd za-. ~ ł t · t · T czyw.istoścłę. li hezri>hode pcwstało ~y. t1dyż spcłeczeństwo Die mo. ~rocn:rii~óew1N!e:~~~~ hl':~ Dla biedfiJCh być rlobr1m !i?:i~°!:!z~~~h. środków na zatrud- :~~r;~O~ll~()i :t~j~:l~ę n=~ 
rzy wbr~w s~ej ~oli zna!a.:;ło rll~ ••nf'll!::\•u,h Sl'\f!'l·u"edl :n•um Pracy ieri z.ż ~ wiel~ l irodk6~ ma cz0111ych p!QJ!ęcizy. T~o jeacze ża-lię po-za granicanu Rzeszy, c.:er '-" ;.:i lliu~'"vtrrt o: 11'!'11. •D • tc.ńalnych r6wlncż .R!e br&!t.. ~~t~li den nuód cywillzo·wmy nie dokonał 
Pla.ło t II.o dlafego że poczu- 122 Zawne zc!invnłbym so · rz11t l ptaków, ro'zwifal prMmysl mle. w.ęc bez.robocie is:ruefe, fe.:eli n:e i Pclr.ta róWllież teito zroili.: nie może , • .Y t ; ' bie sprawę z tego, ie 'czuehl, ZAJ.NTERF.SOW Al.BYM m:a cloMycb dróg, rzckJ nie tlJl UTcgu- - nh p:ilrdL WaJą się do zw1ązku z Rzeszą. Poltka fest kr~j<m dfl· 1 CfilOPA NASZEGO ZIEJ'UĄ. A TYM l~~e. m.otoryu.cj:i n!e jest dosta- 3. Dążyłbym do zmiany udaw e4-HiUer miał w. ięc tuta,j na.. myśl.i mo.kra{ycznvm. ROBIL- SAMYM POSTA WIŁBYM KRES TE- teczna, brak taela micszkd iL cL - auien1owych i o morator~h b!pnte• za.równo Austrię jak i C212cho· DYM WSZYSTKO. A-

1 

MU ROZPOUTYKOWANIU SIĘ NA.. fest w kwestia goc:pobld. cz.nyclt - cło zmodyfikowania ich lclr, 
.i , g. '%.i ' ; k 3 mili<> BY DlA nmD·NYCH BYć DOBRYM, SZE.J WSI. Dzii fuż cb}1>a nikt me ma w~tpll- aby wiuzycfol .a.ie był pozht.w~ony o-no-wN~,ę, . a e m:.HZ a WOBEC BOGATYCH SPRAWJEDU. Gdy~ym był ministrem KOll.\unika- wośoi, ze struna c!ellwcy.fncl kurQcji w;,oc6w ~il pr1:cy, z nzl:żnn~::i nic ny 1-emcow. WY1'I. WSZEDł.nYM MIĘDZY lUD, cjt, TO BYM ZE WSTYDU SIĘ SPA· nasze[!~ gospodustwa nuodcwego zo iite tracił i Gln}'!!Ułhy Je w term!• ODPOWIEDŻ KANCLERZ. A SWóJ, SKADBYM CZERPAł. WJE. lIŁ. GDYBYM NA SZOSIE Z MJASTA 1tała fatclnie przecłiutn!ęt. i skutkiem li :u;:.·e p?a~nścJ. t. f. tclt Jak uJm::.gaJ• AUSTRII DZĘ I TE.MAT DO PRACY DLA DO ZE STACJA KOLEJOWĄ Y1 XX ta.kieł pottyki ffncnscwcl - z:ic~ka· ~i:.;cle:iimtam!ę;~32e z~ay sprawied• 
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Z. KAMIRSKA 

Pamiętnik ten spisany został wi•rnie 
wedłua opowieści pevtnej ~wczyny. 
Os~v. o kió~ mowa, żyłę, a uwet te 
1 aicb, które Tl życiu Fraai cdeg,a.ły uj
traiic:uiejuą i •i•m11t.ioJ«14 rolą -
cieszę się_ aadal ~ ludzi ac:ciwyck. 
Ich n:azwl:lka zottały zmienione, Jtic je
steśmy bowiem pu.WiczaJm wymiarem 
sp:-awiedliwości i nie naa:y• u.dniem 
jest ich napiętnowanie. Ntochaf właaae 
sumienie bę~ie dla nieb eprawiedliwym 
sędziął 

Było nas sześcioro dzieci ju~ podichowainych, 
kreci'y spadło na nas wielkie ni~częśde. W8zyscy 
byliśmy w domu, ho i na;~trurszy Józiek, który wró
cił z v.rojaka i tułał S>ię rr.zez rok w mieśc:e, wrócił 
:w końcu Il4 wieś obdar ty, wynę&rniorły i chory. 

Trudno navr.21 opowilłdzieć, jell.t przetrwaliśmy 
zimę. Ojc!ec j eiiził trochę furmanką i czasem za
robił parę ~0<1zy. Niie ra:z i trzy dini nie był1> ii.o w 
oomu. A'e eo z tef;!o? W drodze jedzenie k0$zluie 
'\V!ęcej. Przynosił do domu dw11.d.z-i'eścia, cza~m 50 
f!rouy. To był cały jego zarobek 

Jakoś przetrwa'łoby· się p·rzednówek, doczek.af.o 
łt10chę roboty w polu, gdyby nie umarła nasz.a n.aj· 
mbcisza Mi:chasia. 

Tm:elxt dziecko pochować, a tu a.ni na trumnę, 
ani nic. W końcu Józek z oj<:em zma;strcwali trum· 
nę ze clarych ck.::ck. Co to byla za trumna! Przykro 
nawet pomy#J.ećl Ale nle było innei rady. Gorzej 
jeszczz z po~zebcm. Matika chodził.a do ks.i~dza 
\'rikarego, potem do sameg-0 księdza probos.zcza. -
Ci:iciała. &i~ko pochować po cb.rześcij.ańsku. Bu
&o koch.e.ła Mich«oię, bo t-0 była prawdziwa pocie
cha w c1'.i0mu. TaJde to było zaws.ze rozszczebi.o~mie, 
weselutkie. Włooi.ki miara jak ta pazenica., a oczy 
jak chahel'lci. Ładne było dziecko, iyliko, że zabie· 
dzoo~ przez zimę. W d.odatku Ste!c!a j-ej n'.e upil· 
nawała: wyleciało maleńt!lwo na mróz, zaziębiła się 
i już tak kwękaJ.o bieńa<:two do wioany, aż k Pan 
Bóg zabrał do siehie, żeby się więcej nie męczyła„. 

Ojdec sprzedał kooia i pogrzeb był pczyzwo
ily. Z całej chudoby z<>Stała n-am j:t,iż aby krowa. 

Chyba w tydzień p-o po~rzebk przyszedł pan 
eekwestrat.ar, żeby pod.ate:k płacić. Z cz~go tu był.o 
płacić 1 Chciał .zabrać krowę. W oj1::a rakby dfa.beł 
wst~p:ł. Złapał widły i .chciał pm:ebić pana sekwe
ltratora. 

Zabrakło i krav..'Y i o;ca. Policja. zabrał.a ojca cio 
więzienia, a kr.ewę do Zwolenia. 

Myśleliśmy, ż,e to już koniec na nas ~zystkich. 
~6zef, chociaż był w wojsku, niaego się tkn~ć nie 
chciał. Panny mu były w głowie. Latał pięć kilome- . 

• tirów do jednej tam z Niiezg-Odzic i przesi.adywał po 
ealyich tygodniach. Wysługiwał się gos.podarzowi, bo 
myślał, :le zaraiz dadzą mu dzioewczynę za fonęl ... 
Gł'!pie chłopa-czysko i koniec. Matka po tym wszy· 
stki.m była jak n~żywa. Zostałam ja i troje mł<>d-
nycb. Miałam ich objadać jeszcze? · 

P.owiiedział.am do matki. że poia.dę do miasta 
m służbę. 

Łatwo p<>wiec1zi'eć, a.Je jak pojechać? Piechotą 
p6jść w pociarlych bucikach 1 Ale akurat D·a Wiel
kanoc, bo to było w tym czas!e, przyjechała do Go
rze!owej jej siostra. W}"szła dawno za mąt za pana 
Skubińskiego, który do dzi§ ma sklep na Pradze 

Pobiegłam zaraz do Gorzelów. Stcas.zni.ie była~ 
~pia wtedy i myślałam, że to już w:elka pani ta 
Skub'.ń.~ka. Czfowiek przec:eż nigdy w mieścir.? nie 
był. Oa: małego byłam na wsi, a co widziałam to tyl
ko Zwoleń w odpust I Pytam się lej siostry Gorze!o-
wej, Skuhińskiej, a.y by nie mo~ł.a mnie zabrać ze 
sobą do Wat'JSZawy, czy je-j nie trzeba koJ!'i> do obo· 
Wi'2kU. 

Roześmiała się tylko. 
· - Ty byś, powiada, za prędko karierę zrobiła 
w Warszawie. Nie uchowałabyś się dłui!<>I 

- Umiiem. pcacować za dwie! 
• - Z~ .ładna _lesteśl... Co ty myślisz, u jaka ko

lneta bęaz1e chciała wpuścić taką ładną dziewczy· 
nę do domu, żeby ją chłop z tobą zdrad.zał?! -
• .Głupio ~ się ~r~bił.o. Pędzllłam chłopaków od 

~11eb1e, bo się na me1edno napatrzyłam na wsi, ale 
zcby zaraz tak?.„ Zaczęłam się tłumaczyć, że nie.eh 
się niczego nie boi, już ja się będę porzącinie pro· 
wa-d:ziła, a Gorzelmva, to nawet dobra kobieta 
~pomniała . naszą Michasię, ten wypadek z oj.cein: 
1 tę naszą biedę, zaczęła się wstawiać za mną. 

- Ja.k tam możesz, moja kochana, to zrób coś 
dla dz'.i2wczyny, bo tu ws.zystkie zmarnieją a Fra· 
n!a i!st dzi~wczyna porzącinia, nikt złego aiowa na 
nwt, nie powie.„ 

- Pewnie, w mieście to by się odkarmiła. Ale 
sama powiedz - mówiła Skubińska. - On.a jest za 
ładna. 

- I, gdzie ona tam taka ładna! Chuda, jak ten 
pa-tyk. Popatiizl - oglądały mnie jak jałówkę na 
~ - Same atnaty. Któri: bx: chłoP- Ghc.i&l apoł-

do 

rzeć n.a taką ..• 
- M.:ejiski gust jest inny - powie~iała Sku· 

bińska - Ale l; !icdy ty się tak za nią wstawiasz, 
to pomyślę. Napiszę do ciebie i moie coś b~dizi.e 
z tego. . . 

Pocałowałam ją w rę.kę i bard~o jeszcze pro
siłam, żeby czasem nie zapomniała, bo już napraw· 
clę człowiekowi w ~I.owie się m~cito od tej biedy. 
Kark1fle be~ s,oli to s.=ę nares!Zci-e człowiekowi 
uprzykrzą i ani rus.z najeść się n:ie można. Człowiek 
głodny i gfoó.ny. 

Pojechala Skubińska. Nie minęło i d'Wii- tygod· 
n:ie, kiedy dzfowczyna Gr:z2!owej wpada do mnle 
i powit1da, że jej matka mnie woła. Po Qlrodze d-o
w~doziałam się, że Skubińska pisała. s~rce nii biło 
jak młotkiem. 

- No, - myślę sobie - pojadę do Warszawy. 
Ludzi poz.nam, odżywię się foochę, będę zar.a.bi.ała 
i swoim ;.eszcze dopomogę! 

Już oci' proga Gorzelowa &o mnie: 
- Masz szczęśC.:12, dz.ioewczyno. Jest dla ciebie 

miej.soee. Mozesz zaraz zbierać manatki i j~chać. 
Paoczytala mi w liście, że ~st mieje-ce u jed

nych, stANzych państwa, którzy chcą dziewczynę 
pro$f.o ze wsi,· ż~by nie była zepsuta, żeby sobie 
chłopów oo mieezkania n:ie sp.rowad.zała i nie ta.lała 
po całych dnia.eh po midci.e, żeb-y jak chodzi óo 
sk1epi1ku, nie przepadała na cztery godziny. Jeśli ja 
się nia to wszystko ~odzę, te- mogę przy~b.ać i to 
jak na.jpcędzej, bo długo q.z.ekać nie będit. 

Pocałowałam Gorzelową w rękę i popę&iłam 
do domu. Matce t-0 było jakby wszyS'tko jedn<>. Ta
l~ była po śmierci Michasi 0110wiała, że nre odzy-
wała się prawie do nikogo. . 

Naijg.ocszy był kłopot, za oo ~-yje'Ch&ć do tej 
Warszawy. Całą noc przemyśliwałam nad tym, co 
by tu zrobić, skąd wzillć na bilet, bo duży pieniądz 
t.rz~ba oo taki bilet. Do Dęblina można było jakoś 
sobie wyszpekulować. Jechali czasem gospodarzz 
z furmankami, można byłoby się przysiąść, a w naj
gorszym raz!ie, to i pieszo dojść. Ty1ko gorzej od 
Dęblina. świat dr~i. Kiedy ja bym tam zaszła do 
Warszawy? I... 
.. Pobiegł~m do Gonelowej rano, teby ~ powie
az1eć o swo.m zmartwieniu. 

;-- ~ieniędzy ci nie dam, bo sama nie mam. -
powiedziała - Moż-ebyś miała oo sprzedać? 

Nie ~ard.zo było ~o. W końcu Gorzelowa d'Opo
mogła m1: pr~s.zła SJę po paru iospodanach i po· 
życzyła dziewięć złotych. 

- Ale za.raz z pierwazei pe:nsfi żebyś mi ot\e
~łała dwanaśCle, bo nikt darmo pieniędzy nie po
zycza. 

Przysięgłam jej się przed okazem Matki Bo
ski.ej, że zaraz odeślę te dwanaście złotych. 

I pojechałam. 
. -~szystko mi było takie diziwne, że trudno opo

wieozieć. Byłam taika otumaniona te nic z poczd· 
ku nie ro.zum'.ałam, co do mnie m

1

6wią. • 
To leż moja pani at brała się za it.owę i wo

łała: 
- A~e to cielę! A to głupia! A to ćwok wd.owył 
I co 1a wtedy mogłam poradz1ć, k'.iedy mi wszy

stko ska.kalo przed oczami. kiedy taki wszędzie 
szum, tyle ludzi! 

Tak był.o przez pierwszy ty.~'ziet1. Pot·em przy
zwyczai-łam się i szło wszystko gładko. I gaz na· 
uczy!am się za.palać i sprzątać tak, jak pani chdała. 
A ciężko było. W szęmie nos wsadziła i palcem 
sma.ro~ała, czy nie ma kurzu. Niechby tylko było 
odr-0bmę, t<? zara.z było tyle gadania, u u~zy puch· 
ły. Gadała 1 gadała bez k-ońca: 

- FlądTa jesteś, nigdy się porz4dku nie na
uczys~ł Trlko w oborze mo.tesz taiki gnój zostaw!..ać, 
ale nie w porządnym mieszkaniu! 

-aa.::uwwwca mst il il 

Przr zalrunclt 111welukie 
sie na 11ł1szeni1 

lf 1151111 lłiśm.ie 

Trudno powtórzy6 {~ wszyst1óe wygadywaniL 
Starałam się jak mogłam. Wstawało.m o ~ósiej, a o 
dwunastej kładłam się ą>ać taka sk:onana ze zrnę· 

. czenia, ż.2 r'\k i nóg nie cz:ulam. Już mi się łatw'.tj· 
sza prz,ca wydala w żniwa, niż u pa.ni Grodzińskiej. 
Tak.a przyczepna była ~ YIStZyt~kie~o, że jak jeaz. · 
cze teraz pomyślę, to mnie ciiarld przechodzą. 

M.!.t=s:.ąc zleciał nawet nie wiadomo ~dy, 
a o pemji a:n.i mowy. Gorze-low.a dwa razy do llUlie 
pisała, że procent r-0śnie i j~ tera.z wypadało z ty. 
mi proceni.ami cztern.aśc'.e, a ja tu ni.2 mam ani iro
szal PowLe-działam wreszcie swo;cj pani o pienią
dze, a ta jak mnie n:-e ofolu1ioe: 

- A tobie co się zaiehc'.ewa? Na.ucz •ię naj. 
~~c.rw pra·cować, to potem będziemy mówiły o pen
spL. 

Tłumaczyłam jej, te nk mam w czym pójść do 
kościoła, t.o dała do przerob:enia jaklłś swoją s!arą 
sukien.kę. Do-pie-ro na trzeci nicsil\<C dała mi dzie
sięć złotych. 

Ale przyzwyczaiłam się do Warszawy, do paai 
do pa.na. Nawet myślałam, że wszystkio jest ciobne'. 
Tęskno mi było za moimi. Na.pi.s.afam do nith list 
O•ni · nap:Sali do mnie. Pęć złotych posłałam Gorze'. 
lowej, bo zamęc.zalia mnie listami i matce rcbiła 
awantury. 

W Hpcu moi pańGtwo pojechali na wieś ~ kre· 
wny~h. Mnie 2ostawiU w dom.u. żehy p!ln.ować mie· 
szkania. Nagadała mi prz~d tym pa.ni, żeby nikogo 
niie wpuszczać, nigdzie cie wyichoó.rić. Naopowia. 
dała straszny-eh rzeczy, ja kto ro.zmaici warszaw.a· 
cy oszukuaą &.iewczyny, żebym się .z nik!m nie wda. 
wała, bo jeszcze mnie zarzną, a mieszkanie okrad· 
~ 

Siedzi.ałam. po całych dni;aich w ok.nic i nudziło 
mi slę barÓ'zo. \V"OOdy tak jakoś zapoznałam się z 
jedną dziewczyną, te.i z ob.owiązku ar: sąsiedniego 
domu. Spa-tykałyśmy się w sklepiku. 

- Cze~ będziesz cal~ ni.-edztelę siedziała, lai 
ta ełupia 1 - mówi oo.a je<lniego cinia do mnie. -
Miieszkalliie ni.e uc!dmie. Porzitdnie zamkniesz 11 
klucz i pójdzeimy na spa-cer. .Możemy cię zabra6 u 
sobą do laiau. 

Jak mi zaczęła opowiatkć, ~k w tym lesie war
szawskim jftt wesoło, że pojedziemy tam Sllll&'Jao
dem, nie mo~łam się oprzeć. Nigdy ni.e jechałam 
sam-ochociem i bardzo byłam ciekawa., jak to się je
dzie. Zgodziłam się. 

Zośka ~troiła sit j!!k clio ślubu. Sukienka po 
same kostki. cza.me lakierk1, kapelusz. Dla mnie tez 
sciągnęla jak~ś stroje, bo mia.łam tylko sukienkę, 
tę przer-obioną, ale ani kapelusza, a.nr pończach, ani 
nlic. Zośka mnie wystroiła, że poznać siebie nie mo
głam. Upudrowała mnie, wargi pomalowała mi czer· 
wo:u\ kredką, ale to wszystko st1.rłam, jak Zośka 
nie widziała, bo się wstydziłam tak wyiść na ulicę. 

Spotkałyśmy się przed bramą z dwoma elegan· 
tami. Młodzi mężczyźni, przyst.ojni, owszem, ale ~ 
byłam bardziej ciekawa samochodu, który stal 
przed bramą. 

Po;echaliśmy· zaraz. Nmwet niewiele m6włam 
i nie zważałam, co się na około mnie &:eje, tab 
byłam przejęta tą jazdą. Człowiek siedz~ jak ta 
królowa na miękkich poó.usz.ka.ch i jedzie, że WIZJ' 
stko tylko miga przed oczami. 

Po drodze pt'zesad:ziJ.i mnie kol·o azołera, t. mu 
się nudzi jechać. To było też ciekawe patrzeć 11 le 
rozmaite wskazówki, jak się poruuają, kiedy SUIO' 
chód jedzie. Raz tylko Z2'rknęłam w lusterko k~ 
szofera i wińziałam, jak Zośka się cału1e w llmo
chodzie ze swoim chłopakiem, ale co mnie było do 
tego? 

Przy;echaliimy wreszcie do tego luu. Parę 
~wek, nie to, co nasze lasy kozienieck.ie. - Ale 
~~wsze las. Zara.z wycrągnęli z samochodu butelki 
1 Jedze~ie. Ja wódki nie lubię, chociaż się zdanało, 
te "Wypiłam trochę. Na chrzcinach Michasi, to nawet 
porządnie kręciło mi się w głowie i było mi niedo
brze przez parę godzin. Nie clu:iałam pić, ale za
częli się ~ć ze mnie, to i wypiłam parę kielisz· 
ków. Zrobiło się to samo, co na cbt"ZCinach Miclwi. 

Po tym poszliśmy na spacer. 
Sama nie w1em, jak się to stało te Z~ka za· 

wierus.zyła &ię gdzieś ze swoim kawaierrem, a ja zo
stałam z tym szcfarem. Rozmawiał ze mną i widzę, 
t.~ coraz mocniej ptzysuwa się do mnie. Odsuwani 
się od niego, a on coraz nacha.Jniefszy. 

W końcu mówi, że jak się ni.~ dam te mnie zo
stawi tu w lesie i ~ol!ę sobie robić, ~ mi się po
doba. 

Teraz, to ja bym wie~i.ała co mam z takim 
galantem zrobić, ale wtedy był~m taka glui»a, 1e 
st;achl.. Prze!ękłam się, że mnie naprawdę zoslc· 
wią, a t~m m·t.?szJ:ani": n.a Opatrzności B~kiej, a ~ 
nawet t?.te bę~ę Yn.edz!da, w którą iść str-cnęl 

. Już mu s;ę nawet ni.e bard.z.o op~erałam ki«ly 
m&le za.cn.ł ~"ć u rękę w jak:c§ krzaki. 

{Daliz7 dU jaV.J 
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LUTY 

NlEDZIELA 
laputa.L 9 Ewaa. 

Pan Je2111a wypę• 
du ezatana. -
Alekis~a m. 

SlowiQlki: Slero· 
eława (y). 

Sfoic:a WlilCh. 6.28, 
u.eh. 17.11. 

ICałętyca w•cbód 
-4.43, zach. 14.27. 

KRONIKA msTotlYCZNA: 
1513 Jerzy Fryd~yk prUł~c.i ~łada 

hołd królowi Bato:remu n.a Se4· 
m:1 warll>Zaw.kim. 

1838 Rom.;t.r.z.e!an'.e w Wila.ie Sr.'fDl. 
K oc.anki: ei! o. 

1861 Ror.ruchy w WaRu.'Wli>3 i UU.wć 
5 Pol.:i.ków. 

1168 Zmuł w Scbł\su!b111rtu Wale· 
rillłl Ltrli:a..i~ dmi.dacz, wię· 
clooy 40 at. 

1917 Aiutńa a.wiwa. po.k6j z RllllllU· 
m" 

Poradnia irciłlw1 
Rolf a Nelsona 

Jak to się slało, że pan An
~cni na przyjęciu u państwa Pip 
skich urżnął się do u~·raty przy 
tomności, tego sobie w żaden 
:;posób nie mó~ł przypomnieć. 

Znany był z tego, że miał 
slab~ l!łowę. Nie umiał pić. 
I wi-do~znie przyjaciele dla ka
wału upili J!o. 

- Taki - przypomniał so
bie nagle. - Piwo mfałc> dziw· 
ny smak. Widocznie dołewa!i 
mi wódki do piw.a. 

Poza tym nic nie pamiętał. 
Obudził się prz~d chwilą w 

:::wym ka)Valerskim pokoju. W 
~łowie czuł zamęt. Bolała go 
piekielnie. Z trudem otwo.rzył 
o·czy. . 
Leżał na tapczMlie we fraku, 

'Jag6dka. 11: Kłi!!aa. Jest Pani ha.r· '.1akryty paHem. 
i;z.o prznnębiona chorobą, któr' Pa· Kto "o odwiózł d-o dom:a? Co 
Ai 1;-bacnie prae.choor... Pan chOi'e ner • 
wy wi~ w·ięcej, an:te!l jest. Kocha. on tam wyprawiał po pijanemu? 
Pa.ru badzo tycie i boi a: ę je ut.rai:ić. Czy nie zrobił jakiegoś głup
Moim 1Xła.n'.em za duto myj!li i czasu f 1 

. P . -L b' 'b s.wa po.iw•ę-ca am ..... oro :e, wyo» rzymia W Tł • Ć J b k 
jąc &kuUU. WyCZJ11wam, .h wkrótce n.a . , ~s1 1 nam;ę , a e ezs 1!'-
,tąpi maczia popra.wa a w końou zu-1 ,cczme. Panuętał tylko C·O się 
p2łn1 wyzdrow.i~nie. Na_ Iotec~i ra.dzę działo do północy. A!e co po· 
tr.ać, czeka Pan:ą bowi.em ted.n.a z tem - nic! Zuoełny mrok. 
"";~ks.zycli wyfranych. W • A , . 
RllMo_.. A.li.cri m. Nie 1110.tna zrok pana nLomcgo za· 

Pani' na.zwać zepe.ut!lf ra ... ze,j n.a:wn:\- 'rzymał się na kieszeni palta, 
Ka.tdemu Pani w ie.n„) i ~fa. Czy da· którym był rakryty. Dziwnie c<l 
j;i Pa.ui sob:e sprawę, b nLe z kilt· ł 'T.' h ł · · k• 
dym znajomym m~a mleć b!iits:1:e stawa a; nypyc a. Ją 1 ~ tś 
1t~i. S.ima cł°"wfadcz.a.ła Pani przedmiot wepchruęty tam na 
wi11l.e, a mimo tak straaznł:<!lo ro-11Cr.a· siłę. 
r~wilt!i-. ~y~u ciorp.!eń .wJ:•tar~zy P.a: Pan Antoni z niepo.koiem się· 
u;;; p.ękn;e popr e.ć \ 3ut a: ę Pam ~• ,_ d k• • M · • • 
decy.dW,e. Je~ Pan.i d..l~ i tak lekko· ~n~ ręKĄ o ieszem. oze 1e1 
myśl:n.~a p~tępowi;ć będZ.:e nie wyj· zawartość roziaśni mrok? Może 
dzie P~Di nilfdy za m~ Musi Pani w ldaszeni znaj.dzie odoowiedź 
ziro.?JUm1~. u wsz.yscy dcookoła wyko d t • I 
rzp;~fl Pani naiwnofrić. N:e p.:>zwolić n.a ręczą;e sto ~y ain1e • 
by S.:octra 1:ę z p. r.t e.po~}'!ca.ła. Pani Ostrożnie wyc1ą~nqł z klesze: 
w:'.l!UI będz.ie. j~i W.tra u!-efn;le. _po· ni i„. hew uderzyła mu do gło
n:ew~ ~11J1.1 wiedu,c ~ tym. 1•~~.0 wy! Własnym oczom nie wie· 
ptJok.ro-iU ~ut ten człoWlek, zazn11~om1· łf 
h fo je:r.cu z. .:ostc1L. Radzę Pani rzy 
:u,d~ od p. Zb~ by t<!ę 1Xłecy- Skąd się w kie-szeni jego pal
clowa.ł i ożenił, w pn;eC:waiym razie ta znalazła falc fotym._11a część 
:erwa~„ Wiem, t~ naa!:u>i ~o d~uiie-;- da'11skie1· bieI:izny?f 
ienn:Ma. . Rwabym Pani r.a;l\ć się • • . 
j.:ikąl praCłl< a miłoć.ć powataw~ na Przecież był w prywałnym 
drug·m p!anle. mieszka~iul Na prz-..ięciu u bar· 

dz.n solidnych ltidzi! 
Uszczypnął ~e. żeby ~~w

dz1~. czy nie ~pi. Nie gpałf 

·ca 
myśleć. sukienkę? 

- Jak to się mogło stać?! Co Więc ona też nie! Pan Anto-
ja narobiłem po pijanemu? Co ni lfubił się w domysłach„. Te
ja narobiłem?! lefonował do wszystkich pań, 

Zdenerwowany zerwał sit; z które mogły wejść w rachubę, 
tapczanu. · ale odpowiedź każdej usuwała 

- Zarazi „ Pow.o.li!„. Kto 2 wszekie wątpliwości. 
niewiast był na przyjęciu? Więc kto tam "l e~zcze był?.„ 
Była m.loda wdówka, pa.ni Pani radczyni?! 50-letnia pa-

Krys lyna . . Może to ona? ni radczyni?! Ma tka zamofoej 
Pan Antoni podbiegł do tele- ;órki i babka trójki wnuków? 

fonu. Trzeba to sprawdzić! · Pan Antoni poczu ł, te robi 
Trzeba wybadać sytuac;ę! Prze mu się słabo. Nie! To niemcżli
cict to niemożliwe, żeby on, we! 
::złowiek na stanowfoku, dżen· \V tym momencie nrzy 
fo!men nie wiedział nawet... drzwiach rozległo się pukanie: 
Uzyskał połączenie. Na pro11u stanął pan radca. 
- Czy to pani Krystyna? Przerazenie odebrało panu 

Dzień dobry„. Jak się pani sp - Antoniemu mowę! A więc ied
ło?... nak to była pa.ni radczyni?! Co 

- Dziękuję dobrze - odpo- za skandali Co za kompromit{l· 
wiedzi :i.ł ~ilievtny głos. „;a I 

- Czy pani się gniewa na ~, Radca pewno rozwfodzie dę 
mnie? z żoną i będzie żądał, żeby pan 

- Owszem, gniewam się! Ur Antoni, rafqwał jej bon-OT i o
żnął się pan, jak smarkacz. I nie żenił się z nią. 
:rn ~ańczył ze mną ani razu! A więc on, świetnie zapowia-

. Nie! To nic by!:i pani Kry- dający się młodv człowiek, zo-
styna! sł:o..n:e ' od razu dziad'kiem?I 

\~'ięc kto? .. Mote pani Wan- Boż<.??I Co może na:rob:ić wód 
da? ka dolana do piwii I 

Po chwili już te~efonował do A tymczasem pan radoa zam 
p.ani Wandv.„ knitł :r~ sohą dr- wi i uśmiechnął 

- Pani Wandziu, to było cu· j' się dobrodusznie. 
dn „ - No i jak się panu spało po 

- Co? - usłyszał zdziwiony lwcz orajszym szaleństwfo ? -
Jlłos . - Że pan mi zalał v.-inem . spytał. - Ale tei pan się U1'ił 

c . uda a 

Rfr. 5 

-I 
na całegoł He, he, hel I palto 
wziął pan moje zamiast swoje
~ol He, he, hel W pańskim mu· 
siałem wracać do domu ... 

Pan Antoni teraz dopier-0 spo 
strzegł, że pan rad.ca ma na so
bie jego palto. 

- Ba.„ ba.. bardzo przepra· 
szam - jęknał - ruy„. myśla· 
łem, że to moje i wyjąłem z kie 
szeni... 

- He, hel - śmiał się radca., 
patrząc na trzymany przez pa· 
na Antoniego przedm:ot. - To 
moja żona ma taki głupi zwy· 
cz.aj. Jak idziemy na bal, kła· 
dzie dwie pary, żeby się nie 
przez:ębić. A potem jedną parę 
zdejmuje w garderobie i wpy• 
cha mi do kieszeni palta. 

' 

~ reumatycznych, artretycznych 
~ iner\vobólach stosuje się tab· 
~ leiki Toqal. Togal stosuje si~ 
~„ wdawkachpo2iabletkf31ub · 

ft razy dziennie. To gal jest 
dob~ środkiem prze· 
ciwllólowym ·przynosi 
ulgt w cierpieniach. 

CWfa:ada 20tll. Ceatary Pe& 

m jo~ 
Jeszcze raz obeh-zał dok?ao

nie zn~leziony w kie<:ze11i palm
nek. N:~ ulP.drło 7.adnei wą~pli
wościl To były danwkie „pan· 
tall'\ny„. 

i i1edzał na'e na llulankacb ze "tlotą mlodzieią" 
Prz.e<ł kilkoma tygodniami po I rytowanego majora, Leona Ro- I szereg oszustw na u1ro<fę pen• 

jawił się w Wilnie pewien jego maszewicza, wkręcił się w sze- sjonariuszek. 
mość, który podając się za eme regi tak zwanej złotej młodziej Sąd Okręgowy uniewinnił go 

Zbolała fłowii. rozbc.lała tfo 
jeszcze więcej. Z trudem zaczął 

Ostatnia Nowość I 
ży i całe noce spędzał na hu· I wówczas z powodu braku do
la.nkach. lub przy kartach. statecznych dowodów winy, po 

&:imaszewi<:z podawał swym '. niewd na procesie pos7'kodo
nowym znajomym, że posiada wane cofnęły swe slcat'gi. 

ra ! .._ 8&9 ale,. ••10 •~an -llza•e t:0 a;.,ai1. k~ willę w Druskienikach i mają- 1! Obecnie Romaszewicz wpadł '1iw.=.-.aa.-•-••------•.., ___ ma ____ 'Cll ___ -.i_•.•.• 1 ~ r~e~~~ tek pod Białymstokiem, który , po raz drugi. Wyjechał do Rów ' I je s ię pcz.ed I przynosi mu dość dde zyski. 
1 
nego, gdzie pod pozorem o żen• 

MI Od Y Z• o· n Iz 0 s' , strzałem, wa -„Emerytowanemu majorowi„ i ku wyłudził od Anastazji Pa· n ....... Il& 2k15
H '1ro~ podwinęła się W końcu tl(}ga. siecznikówny 2000 zł. i garde• 

1111 IZetO o~„ I w ' ' . b t . b' ł d w:• • • · • • u mm„ dłu.l!cś~ yn1kł.a sprawa· z fałszywymi ro ę, a nas ępnte z 1eg o ... 
IZJłt • a klllielad!. leRłb I cllłnerkacb ~ . 100 mm. Wv·1· ~ekslami i wówc~s \~Szło na ~· gdzie g~areszto":..ano. . 

rzuca111,cy sam gilzy P0 wyst.rz.ale. Huk 1aw że Romaszewtcz 1est szew -~ -~ 
( A E) - Coś pan taki we· ' na! Zabrllc komuś żonę, to jest oJ!łwiza.;ący. Zapewnia hezpi.eczc1bt· ' • • b ł d · • • K l d b b' t d · ·'-ó„ cem ·1 przez pewien czas y o . ,,_ aoly? - apytal pan B. ope - to $amo c:o mu z rowy zq wyr wo 0 • 0 1" e w omu 1 w ~0= ą. D k' 'k sk . . . ' I ' Cena Ełotych 6.95, 2 w7nlk1 13.~0, zorcą w rus 1en1 ach, ąd • 

man, u1rzau;szy w ~awzarni przy 

1 

wać • • 8 •trz - 18, w/~ rys. 35 - 100 azt. musiał uciekać popełruwsz 
1to!iku usmzeclrmęteto pana - A bo męzatka to 1e1t zclro naboi 1y1t. „Flobert" rł . 3 65 Pozwo· · ' Y 
Groslclda. wy ząb? Panna to zdrowy zqb! · len.:e niepolrz~bn.:i '17y~ył~y ua li· , 

- Bo 1'e1tnn ilwa tylłotlnie M ożatka to 1'est ząb plombo- ~owne ~mówr en:e , p .ac1 su~ orzy od· G f E -. D A . „ " b1orze Ad.res: P . F . E. JAJCUBJNSKJ, .._ 
łoncily. wany. Warszawa, Le11110 63 O. W. 

Pan Kopglman twzysiadl aię - 'Fo znaczy, że moja żona, 
'do 1tolika. też jest plombowany zqb? I 

RADIO -1 to pana cieszy? - rzeki - Natural~ie_. A jak_ pan um 
_Jak pan będzieu żonaty ty- rze_sz, to z nze1 będzi.e ząb, z NIEDZIELA. 27 LUTEGO 
Je lat co ja to inaczej będziesz ktorego plomba wyleC1.ala. 8.0Q Najiw:ęl'5:z.a Paooo a.os Dzien 
pan :nówil.' Pan .G.ros1eld poczerwieniał nlk pOO'anny. 8.15 Audycja d~ -i. 

I 9.00 Tran~m-:.Sja na.botelil.1wa & k-0•· 
- W błędzie pan /esfeś - ze z oset. . . cfola •w. Kcz.yta w Wanzawie. 10.30 a l G oaleld przymyka - Tiu psia krewi 2alu1ę. ze Muzyika. tt .30 Reportat z tycia. 

~ par pan r ' Kobie z panem jedno slowo zamieni- 11.57 Sy~nał oz..-.su. 12.03 P-O'l'anek •vm 
1qc rozmarzone oczy. -. Iem. Z takim ' łobuzem? - Ze- foomny. 13.00 Prrzetl11.~ ~!1lturalny. 
ta to tenna rztczl Tak, 1ak go- bym miał ze 8 bą rewolwer to 13.10 „mea.ot1y samobó)'Ca :- Ilu· 
lówka o ' mo.re>E«a. 13 25 Muzyka ob!adowa. 

' • . l . bym dal panu dwa razy po pys · 14 .w Pue.dstawia.my rpeakerów. 1-ł .-łS 
- Gotowka? - zaimia się ku za takie taclanie. I Audycja dla M1i: ~5 .45 ,v~~l4f3e~o 

szyderczo pan Kopelman. - Za słowa powyższe •lanąl pan po l;ochu - a~dycµi dla d.nee. 16.05 
Pr„dze1· jak weksel. W aksel też G ! 1·...1 · d d Reciital forieip .UJ>O-wy. 16.25 UbwOfl'y " · k d k l ro& e a prze są em. włoak! e . 1645 „.An:elcfa i tycie" -
przechodzi z. rą . • o r'! • ? e ~a - Jak on mógł - bronił się powieść mówiona. 17.00 „Bawmy Ilię 
nim f!rzyna1mnie1 widac, kio na rozprawie -:- powiedzieć ta we$oło" -:- po.:łwieczorek ta.neor.ny 
go mial„. kie rzeczy 0 kobiecie? Przecież cf!a młodzn e~y. 19.00 Teatr W~brat· 

W t di • • '• t k b' · k : 1 dk . k ru: „Pa.tent 19.25 Znane or:k1eetry . - s y Bl'l. pan mowie a o zeta 1est , ta a ·~ o a, 1a • ~wiata „r.a;ą do bóca. 20 35 P::ofra.m 
kie rzeczy o kobietach! ·- zgor pucllo z cukzurkami. na ;ut.ro. 20 40 p,l'Ze.gl~-d t>01'1vC2ltly. 
szyl się mlotly mrrlżonek. - - Pudło z cukierkami? ~.~o Dz!cmi;'k wi~~Y· 21.00 ~TUlll 
Kobieta 1'e1t czysta i biala jak ie tchną! - Noiliwe Ale co m~1a skok.ów narr.-i aTs~~ch na mr.•lir'z<> · • ' -- • • • • stwa-ch §wi.a.ta -w Labti. 21.30 M.UZjka 
śnieg! bęclzle, iak pan z1esz to slodkle t.ane.cma. 

- Póki fest wysoko. Ale Jale n środka? To tostarrle start 
upcrc!ni'!. to łię z tego śniegu pudło/ 
robi bloto. I S,..d ~ l>'l1JIJ 

- Ji.u. ~hic~ .ii._' -~-_ .... J.-. ~'I. 

WA1ł.S7AWA U 
14.45 Płyty. 16 OO Fe!ie.fon s1dua.J. 

G ' ny. 16 10 Z2Eip&ł Mt:.-,.<""!' y. 16 S'ł Piro-
TOI· 1 lfram n 'l ruf.ro 1.100 Muzy.ka łekka-

IXQQ &z~ "'8•wm• 
. ' ' 

no. 
Tencle'll.Qja dla potyaek pautwo

wycla, dla łistów zubwnych, dla ak· 
c:iQ ut.rz.ymana. . 

Papiery procea.towes 3 proc. pot.. 
peem. iowu.trc. 82.75, 4 pro.c:. pań..tw. 
p~t. p:-emfowa dola.rewa 43.25, 4 proc. 
pot. koa1ol'dacy;111.a (.drobne) 67.50„ 

Akcje: B. Polcki 112 OO ('.mioo.zie) 
111.25; Wa·rn. Tow. Fabr. Cu:kru 
35.50; Wę-gid 3.f.75; Li]s>o.p 63,50; Sta 
ra~owice 39.75; żanrdów 71.50. 

CHOROBY PLUC 
Grdllca płuc jest n:ieubłalfan, ł co· 
rocznie, nie robil\c rótnicy cl.l.a płci, 
wieku i stanu, ko•i milionv ludzi. - · 
Przy zwalc:zanła chorób płucnych 
broncla.ita U1porczywelfo. mę()U\cef(J 
kaszla, irypy itp •toaują pp. lekarze 

BALSAM TRIJCOLAN • AGE 
kt6ry, ułal'Wlia.j,c wydzieian-11\l •ię 
p!wociny, wmnac:nia organizm i samo· 
JłlKZUC:e cboTego oraz pow"ęksci:& wa· „ ..aala i ... Wi& k.u&d. 

Ili pr1yczynq powsłowania r6t. 
ftych chorćb, Qdbieraja ope tyt, 
łworzq dq pr.iemionę materii, 
Nole:ty dboć o normolne lun. 
kejonowanie :tolqdlca : I kiszelc 
przez regularne wyprótnienie. 

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
0RA lAUUA 

słosulq &i• przy obstru~ej l, 
normujq trawienie, ezyszczQ la. 
godnie I bezbolesnie, przeciw. 
c:lzialojq tworzeniu s ił' łfuszczu, 
wydolajq subslcinc1e gnilne • 
nie wywolujq przyzwyczajenia, 
Stosowone SQ również sk utecz• 
nie w cierpieniach wqfroby, 
nerelc I pęcherzo, kamic„ 
telciawej, reumoty;tmie , artre• 
tytmie, hemoroidoch i ot yło ści, 
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Gdy otwonyła ~ope;1ę i uj~ła. aiezna.ny ch~ak~ 
ter pieaia, zdziwiła 11ę bardzo. Nie mogła w pterw· 
azei chwili rozpoznać, kto do niej napisał. Dopiero 
po przeczytaoiu listu zdziwiła aię jea-zc~e bardziej; 
ręce jej poczęły drżeć ze zdencrwow~. 

Raz po raz ćzytała te:n list. Po tym wbiegła dei 
sypialni i rozbud2ila swe~ kochanka.. który &maci· 
nie ~pał . 

· -:- Aliosza, AHoszal - pooz~ła go b~dzi6. 
Zaklął, za.spa.ny i począł, ~owu chraptć •. 
- Niech cię he.bo porwie! - ~~ęła 1 wy

s:d4 z sypialni. Z~owaki, przeJęty rtic&om,.n sa.mob6iatwem swef to- i czu na wieś. Płuca jej wymagają jeszcze łwiletego ..:.. Aah, tak, więc ten gagatek wraz ze sw~ 
ny, i:.wezwał l~hr.ia, który slwię.z:dd. te m.~tę )>Yć ~owa powietrza. a dopiero wte.dy mOże udać s~ę za gira• ukochan" bawi teraiz w Lubli:nie ... Trzeba o tym za: tylko o w;,kz~ :e nerwowym, a.le nie o sąmO'bGJ&Lw1t. Po od~- i · · · · "" -t 
6aiAl lekM'.z.a, p~1 Geniia ,.poczu!a" się kp!ej. · ' I n cę„. wiiaid-om:ć ochranę. · . 

• , . Uwa:!ał, te jej ()hecny stan nie pcwala _je,i !e-sz„ Czekała, at zbudzi się. Chciała ~ć się 
Twa.rz · Zawistowskiego r~jaśniła się. Podał reJ cze odbyć ~dróży do Krakowa. 1 ym ba.ra.zt~J. te go eo italezy uczyi:i.i. 

Jeszcze ··mleka i drżącym głosem_ powtarzał. I „szwarcow:i.nie'' się przez granicę związane jes. t ł ' W końcu zbudził b'!ię, zi-ewaj~c, w iedwzbnym 
- Uspo!tó! s:ę, l:ocha.nie:„ Uspokób' ~ę„. Wiem. · z wielki~ trudn~ścia~i. . . ~1?-froku wszedł ~ stołowego. Goąz:ina była. już 

teś chcfoJa mme tylk.o 'y-yprohować„. z1ałałaś Ja.k j · . Jadzia zgo<lZl.ła Slę na f;o "f ~ońcu i p~ne.gó pierwsza po po'łu.<lnm. , 
rozmyślnie-. Wybacz ~ żi2m tak brzydk.Q wo~ec . dn:a, gdy w pow1ebr7:u unosił s1ę Już. powte~ wio- · · _ Alioszal - pr~tała go - OtrZTilU!ląn 
ciebie pos~ąptł„, . · . i ~ny, ~jzcl~a.ła bryczk4 w towa.rzy&t:"'lC Są..w.1ddęgo b~P-io wa~ wieś~il. ~, . 

_;_ Wybaczam ci„.-odrzekła. wzdycha;ł\c cię.t· 1 pa.tu. Gem ~ wiei. -::-- J~eż to now1111y? - spqgt~W na ~ ZCIZl· 
ko. · · ł · •.• . wiony. 

Saw!ckt s~ogląda! ~a tę scen~ i z ~dam. po- Dopie-ro po tym, gciy panią Sawicką zwolni<0~ - OclJnaleziono tę mebezpiecznll ~tkę„. 
wstrzyI:nywał s.ię od smtechu. Uzmysłowił a-ob1e w i z wię::i„n i a uzmvs'owila soqie co $lę dzieje .i jej ~Jaką terrorystkę? , 
tej chwili, że czł-owiek jest jak p~łka na falach na· , byłym ;ałż~rt.kieńi. • · ' · · ._; No nie wfosz? Kochan.kę !'1-?~ego męża. 
miętności. Oto piłka skacze w jednĄ, to w drug~ 

1
. _ Ach, ta~, · więc pan dyrektm-., staJlowany I - Aha, n<! i co_? Aresrlo1"·~li Jl\ 'I • • . 

stronę.„ . • • . przez wszystkich obywatel, bogacz, wdał s-ię z tam• - .Ależ ll!l~. O.rzymał":m I;ist od me1 date~ie1 
• , . Kom~iia skończy~ ~tę w bardzo .1aylllczny s~ . !_ymi ludźmi.„ z tymi, co to rzucają bompy na c:~a„. lue~eJ z: Lubhna.. . Okazu1e s1ę, te ona tam ,asl 

s~b: Zaw:stowscy wrócili do? swych iru.od-0wych i;irz· Ta dzi~wka, która uwiodła jej męża, t.,., niebezpief~· wr~ z mo.~ byłym„. • • • • 
~.ię.cy., _Tale, laik gdyby ś}ub ich odbył Slę pncd kilku na terrorystka, p06Zukiw~·a przez policję... '7 Trz7ha o tym powiiadomać pqlic;ję„. Pokaż 
0'.!118-m1. - Pok.och~h s~ę od nowa: T.a ~urz.a oczyś· i To jeszcze hardiz.iej rozdrażnilo jej ambłc.ję. Go- oo mt ieą l:.at.:· . . 
c,1ła atmOGfer~ 1ch codzicnn~go pozycia. . . . towa była tera.z oadać w ręce J?;Olicji tę podł, d.zie~· fani. Sa~1-c4 p0~1'a mu hst. • 

Ale swo:m postępowamem uzyska.I Saw1-cki . ie· czynę, k~óra miszczyła j:ej ogn1sko d·~owe. - Nic nie rozunuem - oddał .Jef z powrołein-
ncze jecln-0: Zaw:.Slowscy, zuóWtno pan An ~oni, jak · - Ach, gdybym się tylko d-0wiedziab, gdzie To namazaM, a n:ie napisane„. . • , 
i pani Geii..a od.n·O'Sili się tera.z do Jadzi, jak rodzi· ona przebywa, natychmiast udałabym się do szefa Pani Sawłcka przeczytała mu yńi~ó'y treść l!!ttL 
pę do swego dz.Lecka. Góyby ktcś z boku przyglądał ochrany i ~wiedział.ąbym mu wszystko. Ze~cila· - Daj mi ten llcst, zobaczę Slę z lwallowe~ 
się sto.sunkom w kh demu, miałby podstawę do bym się na moim podłym mętu. Co to za n.ik*Jn· i ppowiem. mu wnystko.„ . 
przypu.szcza1nfa, i!, Jadzia jest ~liskłl krewtią ~o- ny człowi~k„. "' .Ale ~dy generał ws.zectł dt> łazienki, .miała. ~ni 
spa-darzy. . Znalomi i kforownik fabryki zawiadomili jĄ, te Sawicka Jeszcze oość cz~u. by uozunueć, iż Zie 

Sawicki był pełett po&?wu dla matczynego. Sawicki rzucił na ła-skę losu swą fa.brykę i uciekł postępu;e. Sum'.4nie ją dręczyło. 
opiekuńczego stosunku pani Zaw1-stowskiej do Ja- z tą dziewczyną, · - Co i:ra.wda, mąż ją porzUieił, uciekł z jakąś 
dz.i. SprawiaI;t> to wrażenie, jak gdyby chciała ·w ten ·Pani Sawicka, obc1at'Z'Ona zmvslem ku~ckim, n·iebezpieczną terro~tką. je$t jednak wc!s,t ojcani 
eposóh odpok~fo~ać swe wh?y '!o.be~ JadzL Nie f zgłosiła się do fabryki, jako jej jedy~ właś~icietka.. jej dzi":ci, .Prz.dyl z 1:'-ią szesnaście )at, a ~-tta2 nje 
przyptl.Szczał, ze Jego „zemsta ocuues1e tak. wspa- ZresztĄ, wobec te~, żę mąż 1ej zn1k.nilf, 11µ-a.ła. ku ze sweJ w~y Jl\ ~c1!„~ Za~wne nie ma n1c wsp~~-
niały sku~ek. • temu zupełne prawo. n.ego z tymi bano'ytam1.„ Jeśh odda go w ręce poi1· 

Jadzia ctuła się z dnia na dzień coraz lepiej. Być może, it policja czym1aby jej prusdtody ci!• wtedy ni:3 będą s:i~ z nim patycrz;foować ..• Ktą 
Opuściła jut łózlct> i przesladywała na krześle. Le· w prawnym objęciu fabryki, ale pani Sawicka wzi~„ w;ę~ wyślą fo na Sybir, na katorgę„. A mote po
karz polecił, by Jadzia wyjechała z nadejściem \vio- ła do pomocy swego kccbaxika, 4enerała anni.i car~ Wlem.ł\ go .•• 
sny na letnisko, gdyż chor<>ba wyczerpała ią bardzo. sklej. Su!Jien1.e poe7<'ło0 il\ trapi~~ co _,_w.t„. ('t.,„.p„ · 

· ._ Gciy wyzdz.owie!ę - rozmyślała Jadzia - Poczęła rządzić się w fabryce, jak nua tęf: by nauczyć tt ixxlłą terrorystkę. Chciałaby li\ od. 
:wyjadę od razu żobaczyć me~o syna„ . pie~szym jej z.arzą&e11iem było obniżenie płac ro- dać w rę~ pplicji. • A.le j~!Uel>y mogła Wiasnę.g,1 

Powoli wracała do siebie. Tym bairdzieJ, że pa- botm~zych. . męta, o.ca .swych drzae':1 odo;ać w ręce kata.? A C1l 
id Zawist.owska pielęgnowała ją wyśmienicie. Czuła W fabryce wyl;mchł, rz~cz jasną.. str~jk; pa.ni stanie s1ę, Jdli go powiesz"? 
się już tak d<>hrze, że ośw!adcz-: ia Sawickiemu: Sawicka podała po.Ucji naa:wiska przewó·d~ów tego Prawo jed przec:eż w łalkich taza-ch be'Zlitom~ .. 

.. .;;... Powinniśmy pojechać dalej. Nie ma sen.su I strajku, których aresiztowa.no. Na ich miejsce przy- Czy dzi-eci jej tego nie wypomną. te k:h ojca. za. 
pozostawać tu ółużej. jęto łamistrayków. wiodła na szubienicę?J 

Sawicki chciał jednak, 'by wy;.echała na pewien f ewnego dnia otrzymała pani ~a Wie~ list: .;..... ~ cła,g jutro) 

PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYN<:Y BIEDNYCH· 1 POKRZYWDZONYCH -

,_, lt:Di4'aw przekonał S'.k°"ak!efo. te mm! munąi! 1!ę z I nie wolno nam zawieść ich zaclanial.„ Nigc{yf... 
oł>ozu SeLim-Chana. Mówtł mu o tym, te Selim-Chan oh<:e l(o Stoi'„r.v wokoło Selim • Chana Czeczeń1=y inają 
posłać w pewnej s.prawie do wsi jakiejś, 1 te będzie mód -t- 1 „ •~o sk-or.zy1ta~ 1 uciec. te-raz twarze pełne uniesienia i wzniosłego wzrti· 

_..\'edy będę inótl •tllcl odei•ć"? - nie mote Ilię Sik~ 11Z2nia. 
11U powstrryma~ od ra.docneao okczyku. Wszyscy oni uwlelbia;~ swego Chana i wierzll 

Wratliwe ucho KibiTowa momentalnie uchwyci· z całego serca w wielkość jego i swego pos~-
ło tę radość, która brzm:.ała w głosi.a Sikorski-ego. ctwa„„ 

„To tchórz„ Jeszcze większy, aniżeli przypusz· Kiibi:row ma uduchowioną twuz, jak k~dy 
czałem"„. - myśli Kibirow z pogardą. - „Jak on z Czeetieńców, jut się przyzwyczaił do podobcy~h 
się cieszy, że stąd odchodzi„ te będzie bezp.:eczny.„ nruJtrojów.„ Ale Sikor.ski czuje się ogromnie n:-eswo
A wszyscy w Groznym myślą pewrue z zachwytem jo.„. Po raz pi.erwszy %najduje się w takiej sytuacji .•. 
o jego bohatarsk!m czynie„:• Wreszcie Selim • Chan PoWTaca do sprawy wy· 

Kibirow nle daje jednak poznać po sobie, te słania Ibr.:h:ma. · 
rozumie pTawtlziwą pobudkę ustąpienia Sikorskiego. . - Słuchaj, Ibrahimie.„ - mówi, mUSlisz to s.zyb
Boi S:ę bowiem, te jdeli obrazi Sikorskiego, łr.?n s!ę ko załatwić, jak najszybciej„., Czerebys.z zna;dltje się 
uprze i nie zechce opuścić obozu .SeHm • Chana, od- dzień ci:rogi stąd.„ Przypuśćmy, te u ciebi:e, jakQ 
powiad!l więc rzeczowo: u nowego, to potrwa trochę dłużej.„ Nie jesteś je~· 

- .Myślę, że już jutro.„ Selim • Chan nie lubi cze przFWycza'.()·ny do naszych mars:z6w.„ 
~ładać robpty„. - To nie, Chanie .•• Ma~ mocne i zwinne nOgi.„ 

I r~,czywiście następnego dlnia Sellin • Chan - mówi Silkorski. - I u mnie dłutej nie potrwa.~ 
iawołał do. siebie „Ibrahima". - To dobt-ze.„ - uśmiecha się Selim - Chan, 

- .Ali już ci p-owledział dokłańlnie, o co idzie, zadowolony z gorliwośCi tego nowi2go d&gitcj.. -
~wda ?.„. Wobec tego najpóiniej za trzy dni powiniene• tu 

' - Tak, Chanie, wiem jut wszystko i dum.ny je· być z · powrotem z odpowie-dzią.„ 
atem, te od razu powier.zasz mi jakąś robotę.„ - od· 
powiada s ;korslci, którego KibiTOW zdążył ju:t po- - z J>2WD>Ością bęaę, Se~imie.„-«tpow;iada Si„ 
uczyć, w jaki sposób ma się zachować wobec Selim· korski, a w duchu my~li z triumfem: ' 
Chana. . • „-!_ uż ty mnie aa oczy me uir:i;yu więcej~ ty 

..- "I wiedz o tym, te fo nłe byle Jaka robota, zboiul ··- · 
Ibrahimie„ • . - mówi dalej Selim • Chan. - Będziesz • - No w:ięc idt i niech clę Allaeh, ma w swojej 
jakby pierwszym jasnym promienie'lll nadziei, który opiece.„ 
nwita do ~lodujących i chorych„. - tu głos SeHm- - Chanie, - pdzywa się nagle Snmil.-A gdy· 
Ch.ana n~b1. era jakiegoś sp. ecyficznego brzm5.znia, l bym ja tak z nim. posiecil? ..• On nie zna jęs2c.-z:e lak 
staje się głębszy, ogromnie uczuciowy. W aub.<:h dobne drogi„„ , 
oczeku'.l\ naszej pomocy, jak zbawienia ... Nasi gł<>* Sikorski i K.ibłrow za&rteli..„ 
du!llcy bracia„. - mówi dalej Set:m • Ch.an z bólem „żlef" - myśli Kibirow. - "Trzehs ratować sy· 
-~ ..w.ieJM w. a.q... Ylc ..- i w m:oidi 4li14itciw„ ~ Ili• wolllo dOJ:l\Lioi6 do teto~ żeby Sza.D$il w; „ · ~„ . 

szedł takte„. J eteti Selim • ~an tie zgodzi, wayt~ · 
kó pn~paciło"„„ · 

' _::.. Trzeba dać nowemu dżigit.owi ok.azJę do wy· 
próbowania swoich zdolności, S-r.amilu.„ - odzywa 
się „Ali". - To nie sztuka, jeteli ty go zapr()Wa! 
dziaz.... · 1, 

- Ali ma rację.„. - m6wi Setim • Chan. :- ldż 
s.am Ibrahim:Le i wracaj szybko„. Pamiętaj, te ocze· 
kuję o!ę najpóźniej za trzy ód.„. · 

Sikorski i Kibirow oddycha;ą z ogromną ulg~. 
„Jestem uratowa.n-y"„. - myśli Sikonki z ra· 

dotc~ 
P.oniewat Kl.'birow pr.zez cały czu zajmował 15ię 

„Ibrah!mem''. przypadła mu w udziale misja wypr&-
wadzenia Sikorskiego z obozu. · 

Skorzystał z tego, by o·debrać jeszcze raz uro
czystą przysięgę oci: Sikorskiego, ŻJ3 przed nikim siie 
zdradzi talemnicy K.ibirowa.„ 

. . Gdy SikOTski odszedł, dla K.i.'lr.rowa zaczęły się 
dnle pełne napięcia i rozgorąozkowania. 

Wiecizl.a.ł, te w końcu Sel.!m • Chan odkryje 
ucieczkę „Ibrahima", a wtedy on, „Ali" b~cb:ie miał 
ciężki\ robotę.„ Będzie musiał Użyć Cl.!~go sweg-o 
sprytu, by ni-e utracić za.ufania Setim • Chana, by nie 
ob11-dzić w nim żadnego pode}r~enfa„. 

Gdy po upływie trzech d:ni „Ibt<ahim„ me wta· 
cal, Selim • Chan zaczął się niepokoić ..• 

_.;;.Co to mGże być?.„ Powinienby już wr6clć„..
cxbzwał się Selim • Chan w gron.ie swo!ch ludzL 

-No, nie, Chanie_. .• - odpowiedział mu Kadi.-· 
Mote u ni.ego tro-chę dłUŻej potrwa.„ 

- Ale wiesz, Kańi„„ mam jakie§ złe przeczu· 
cie„. - mówi znów Sellin - Chan. - Jakby się miało . 
stać co~ złego .. „ 

- Prz-eczucia częsfo mylą, Chacie.„ - cdparł 
Ka.di, znany z trzeiwości unt)'!Słu. - Zobaczysz. tę 
jutro Ibra nim jut tu będżi-e.„ 

· · Aie· gdy i nazajutrz nie było widać ani słychać 
o Ihrahimie, Selim • Chana niepokój zamienił się w 
si~e p0deirzenie. , · 

- Nie podoba mi się ta cała sprawa.„. - mó· 
Wił z tłumionym zc.ii~nerwowain.iem w głosie. - Esa· 
u<ki.ef - zawołał, jakby się nagle na coś decydQj~c. 

Esaud stanl\ł natychmiast przed Chanem. 
- Weźm:esz nailepszegt> konika i po·pędz.i.!z ta.k 

_szybko, jak tył-ko po·trafisz ..• Nie trać a.ni chwili cza
su-:-, Leć dQ Czerbysza, oo Hamttna ... Dowiesz aię. 
cri_ był ~ ktq$ od --
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epł c .o 
·otrzymają Polskie Linie Lotnicze ,,Lot'' 

więc uszkodzeaia któt'~oł z ałch w 

I czas!e po-dł"óży m-1>ż.na zu.p2ln:e bez
pieczi;tle dolecieć cło lotl>iska. 

I Na"w:iększa wysok<iść. jclu} „Lock
heed' 14" osią\!a, wynosi 7050 m., z 

I Jednym pracującym silnlkiem - 3660 

I
. mtr. . W ARTOśCIOWYM PRZEDM.IOTE.l\I 

Prócz pasażerów możoa zsJac!-ować 
na sammot 1720 kg. be1,ażu. który na całe życie j~t nowuczesn<t ci.chi> 

I umieszcza się w 4 bagaiD.ltach, sz-yćąca maszyna do szycia, haftu 
znajcfo;~-:ych s!ę w dziobie i tylnr.-j endlu, mereżkowania itp za 150.-
części ka.eł.łubu. zloty® gotc>w:ką - ra!.a:mi z wielo-

Wprowa.dzeaie d-o tahon ,.Lotu" letnią gwaran.c1ą. 
szeiiclu bpi-onych ,,Lockheed' ów 14" POLSKI DOM HA ND LO WY 

. _ " przyczyni się w wiclkieJ mierze do · 1r R y S z E R 
Tak oto WJtlą.da w pnekro1u nowy samolot. w.pritwnienia t tak · wspc.nhle dz.ida-1 i.. 

r poor4!kacła marca aadefd4 do' l radilostacfe, pny polJUilcy któt'ych molot ten mote lecfe6 przy fednym jących naszych powietrzn'l'l'()h linii ko- Kraków, Z.""?uzynl4:cka 6. Wyd~ 14. 
iii 3, zakupione przez spee-jalna. I utrzpmi;e stałą łączność z portami I tylko clziałającym silniku. W razie I munikacyJnych · żąd2;c1e cenników łarmof 
allJę P. L L ,,lot" w Stan. Zjedn., lotniczymi, Da.ją one pr6c.z tego pilo- ___ ... „am _____________ •. -----------------ra:i-.-~ 
dc!y pasa.żere!d.e. Ogółem D.l!.byto łowi możność bezpiecmego lot.u w · 
ła naszych llnil lotniczych 6 mgle lub chmurad1. kienjąc się poda- • 1 1E1 & „ reftta Jedinek dO!ltawiona zo- wanymi sygnałami. a nawet lądowa- I n„ 
• w końcu kwi«nia, Są to naJ- n:ia i atartowania bez żadaej widoc:z- · I li J 

· Siei .l!C'W'OCZesne a.pa.r3ty, typu ności. 
jheed 14", po.cWhne z wyt!Iąlu Z:stosowanłe w tylneł krawędzi b. I 
vrwanych obecn!e przez ,,Lot" shrzydta apec}a?nych k1ztp umożliwia aby kai~r WPłłcił Dl Pamec ZjmD~I~ to. CO O aeca 
~ ,;,lockb~ów 10-A". !~°'wa.u.Ie z mi:lą szyl>lroGcią (około 
llczeto wybór Kom.!.s!i I'~ wid- 1C5 k!m/godz.), co pozwala llłdować 
u leD typ pb:towców? Rezultz.ty, aa małych nawet lotniskl!~h. 
,.ięte na nkb pn:ez pilc-tów ame- „I oc?(heed 14" osrąaa oitromną 
!Wdch, pnekonały ~tkich. szybkość 400 hlmłgodz. Podczas dłu
•o:De u.albardziq w tej chwili od- gich przelotó·w je3t omia oczywiście 
ildnie. mniejsza i wynosi średmio 363 kim· 
J,ockhced 14'" fest amnolotem o god~ . 
*8kcil c:ałkow'..cle m~tałowej, wy Nie bez znaczenia Jest fa!d, ft sa-

,,Smutay rekord Luck&r', „Najsmut-1 ku. którego obc-ót rocz;ny wynosi 16,S ; ~'W'llego przymusu mor.alne!J~ nie ~ 
Diejs:!y rekord"... Pod takimi tytuła- miliODów zł zad.eklarowd zaledwie I lllDy c!o. sumiea'.a ohyw~te}sk~~o l~ 
mi oisma codz!emu: doni<>41v ~ te 1000 zł. ale dotychczas ówuk!. nie wszystkich wastw. Jezeli Il.le 1110.Jla 

podczas p!erwn:ych 2 mies!~cy zbiór- w;płacil i nie zdradza umlam płace- inaczej, s=mi musimy ~worzyć 1.ea 
ki na Pomoc Zimową włc.ścicie>!e cło- ma. przym as, Uó-ry Im bPclde na hatc{l Dl 

mów· w Lucku Die dali gt'ona. a Takle o1o wiadomości iw.dchcdzą 1. kroku pi:zypooi'.21;aJ, .że ;nv* oho. 
wśród wolnych zawodów ze.brano- róż.aych strca kraju. Te same war- wiązko n.:e ~.t. ze me są dobey• 
18 zL Nawet .związek młynarzy w " ··c stwy, ·kłót'e w ubiegłej akcji Pomo.cy mi o.l:iyw:itclL.mi, 

Z!mowej wymigiwały się od świad- Stań.my zatem wszvscy do cWehł llltlBy w dwa siln!k.I „Honiet-Sieg" 
li K.M. ku.dy. W obszenief i 
.-i kahinie, wykoii~onej luk
llO, m:!fdu;a alę 12 foteli dfa pa
.tw. Gruba warstwa lzolufąca . 
'Ili~ praw!e wcde hał1!311 
llhr, pcnrali:łąc na zupełnie swo-

Młodociani świetokradcr 
cze6 i dziś rob14 to samo, może je- ~lacąc l·cmorn~. 'pyt!i.fm}·. ~ę i i1r 
szcH w jaskrawszej fcmiie, c!Ajmy dow~u. ż~ rasz wł&S(:_;iel cł0-
Kt6ż są eł pancwie? m.bv oplaał już fikladk1 aa Pamoo 
Kllllliaiicmik, który zdziera sł6d- Zmi{lwą. 

m, skórę .a lobtora-bieutika, który Idąc dc;i lekarn, ,C%"/ adw~ta --; 
bierze w noWTCh domach wyg&:o'Y:a- i sprawdza1my, czy .rue nchylili s . ~ cnu 
ne komorne, który beditośn:e eltsmi-1 od. śwfo.dczeń. ~ i~ · tak, .nie %Wra• 
tuje w imóz ł !łotę rod7'.-- bezrobot-, ca1my się do n:ch, 

IWlll?OWę w czasie poc!z6ty. okradn skarboBke w koście1e 
llMl yJotem 'l!llliesz~e aą -

~
riizdzl.dc.zef wszystkie przy
poznajęce na konłrołę pracy 

i w.armzk6w lot.u. Są tt:: obro 
iis, uybli:omif.:rz, llrJtucmy limy
' tyi OŚOJ.I ldft"IUlkowy, wysoh:o
.ien ł W?ele fnnTch. Prócz tego 
1iJe efę tu r.-rzyn:ęd. kt6ry auto
-.iłe prowc.dzi maszyn~, co nłe-
1111 fart Widne, pm;wała bowiem 
llllł na otpoczynek w c:zasje 

Na ta.wie Sądu Grodzkiego w i ne przedmioty ubogim kohie
Chor.wwie zasiadło 6 chłop~ów tom, a rz:a otnymane w ten spo 
w wieku od 10 do 12 lat, oskaT sób pieniądze udawali slę ciio ki 
:Z:onych o dokonanie całego szc na. 
regu krai&ileży. Włamali się o- Sa,d skazał 12-~t.niego beraz 
ni do kośc:Ota. Sw. Józiefa, - ta szajki na dom poprawy, re
gdz..ie rozbili skao:bonkę. wy- s.zta młlodoci.anych złod:zie;asz
ciągnęli z niej ofinry. Nai5mut- ków obrzymala surowe upom· 
nie;sze jest tJo, że chłopcy spTZe nienie. 

nych wraz z chorymi chiećiai _ me I KupuJmy tyllco u takietto kupc„ 
chce płaci6. j który wylegiłymu;~ się w~ dcw~cf.-111 

Lekerz, którego szczytny .iaw6d po I wpłat na Pomoc Z'unow11t JD.tlych trr:• 
win.le.a .nieraz wymagać samarytań-l ba omllać. 
&kiego poświęcenia, kt6ly ma nieść Jeżeli w kaid~ wypadki! nłe U. 
pomoc cia"Pilłcym. z::.ślepił).Dy tq({zi, my zarcbku ludziom uct•lN-cym się 
zdobycia mam~y. n.le chce r6l'lt1ież od .pown~hn~J ro~cł, t:chłom 
swoim daildem pt'zyczyDić śę dD do- ł~eym obowiązek S'llidam<)~ oby 
'!a:rczenia pracy be.zrobtnym 1 ulże- watelsklef, ~~y na aich wl~
n:a Ich dob, szą i-resf~. n:z UJSlllOWSZe n.akaZT 

• lotu. 
s:mclotu ma do dyq>C>ZycJI dawali za pół darmo skradzio- . Kitka pasierek rekrutu'.ących 

się spośród ubogich kobiet -
sąd skazał na drobne gmywny. 

Adwtlk&ł, który lllll rad%Ić i poma- czy rozkezy • 
ga6 pokrzywdzonym i chroDić ich • Bo cl tu~de drq Mk«? o swm4 
przed mesprawfac:Uiwoaci., .nie rozu- !oc•e.ń, m·mo, że ~. świecl6 
mie, te najwlękazą clesprawiedliwo- uuiym przyJ.lac!~ ołfa.molei. 

N• d • • ł „ • myślęć o zdrowiu, g !I nie 1es zapozna tym bard.ziej ie!cli 
cierpi~z aa chorob, fferek, pęcherza, wąh'ohy, kamieni żół
ciowych. złej prumlany materii, n.a bóle arlretycz.ne, czy pd· 
dagryczm·e, wzdęcie brzu:ha, odb:ja.nie się lub skłonno§ci do 
obstrulccji. - Pamiętał, że nigdy nie będzie z11p6źno, o ile 
używać b4lchfesz ziół mo-.zopędnycla „DIUROL ", .które zapo 
biegafą ugromadzenia się kwasa moczowego i innych 1z1'0-
dHwych dla zdrowia wbst.aAcyj, :r:atruwający..ch organi:r:m. -
DzU Jencu kup pudełeczko ziół „DIUROL", a gdy pr:r:eko· 

lit o dodatnich skutkach ie~ działania, zalecać będ.z:en i swym 
ilim\'l!I. Soosób utycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOLA „DUJ~OL• 
\ttCKIEGO (;r; kogutkiem) sprzedają apteki i aldady apteczne. 

Taiemnice szpiegostwa 

W s·dlach szanla_i_u 
SeniaQina afera pułkownika Redia 

. Urzędnik „Czarnego Gabine-
fłównego wiedeńskiego u

\du poczfowe~o wszedł pew
ł> marcowego dnia roku 1913 
pokcju swego szefa i poka
mu dwie koperty. 

"'Podejrzane dwa listy, pa· 
e naczelniku, nieprawda? 
Maczelnik urzędu uważnie 
?i.rzał się kopertom i prze
'!lał na głos: 
lOpernball 13, Wiedeń, Poste 
IS~an~e". 
„ Tak, listy te wyda:!'\ mi 

· podejrzane. Należy spraw
ić ich zawartość. 

· Hrzędnik specjalnym apara-
111em o~w<Jrzył koperty i wy
i nich zamiast zapisanych ar 

nzr papieru... pieniądze. W 
~ej kopercie znajdowało się 
era. tysięcy koron w bankn·O.

!Ch, a w drugiej - 6 tysięcy 
bron. · 
.- Przeczucie pana nie za
cdło, panie poczmistr:Tu, -
hwalił urzędnika szef. -

ts! lo naprawflr.: bardzo podei· 
lana sprawa. Kto to przesvh 
len!ądze i clo tego tak wielb~ 

ę, w podobny 'S~osóh? Zn-
'· z·r~.... "' " • prz"„„1>,1l r"'t" 
Eydtk~P. .i. rosrlskie~o 

miasta pogranicznego, Eydtku
hnen._ Hm ... to bardzo podej
rzana sprawa .•• 

- Z całą pewno§ci-. panie 
dyrektorze - wtrącił urzędnik. 
- Jeśli ktoś chce przesłać pie
<iądze, może to uczynić prze
cież za pomocą przekazu pocz
'.owego. Jaki wariat posyła 
:::zfema§cie tysięcy koron -
'.est to przecież olbrzym:a su· 
!na - na poste restante? 

Sprawa jest mimo to jasna: 
nadawca nie chciał aby poczta 
wiedziała dla kogo są one prze
maczone; nie chciał prawdo
?odobnie kompromitować adre 
sata. • 

- Tak, jest to bardzo tajem· 
-:.icza sprawa - skinął głowr: 
,aczelnik. Musimy za wszelk~ 
-:enę ustalić kim jest adresat. 
?'.resztą htwo możemy tego do-
1 tonać. Umie§cimy w gmachu 
-,oczty st>ecjalnejfo agenta taj-
-:.ej policji i jak tylko taieml!i· 
~zy je~omość zgłosi się po od
,);ór pieniędzy, zatrzyma się go. 
r-Tiech na" mnie połączy z urzę· 
-'2m śledczym. 

- Jhrdzo dobra mv§l - wr:-_:„ .,, ,„.,..-~..,.!',,._, 1„„„,..,,..,~,„ i ~o?~„ 

c.z.,xł się z uzz~de.m śled~y.m.. 

KUPON NA 

BEZPtAINA 
PORADf PRAWłłA 

ścią losu Jest pao;bawie.nie motn.o§c:i 
za.robkowania. · 

A dalej kupcy, fnżvnlerme. pn:e
mysławcy, - czy huba ich wyliczać? 

Faktem fe3t, że tylko orga.ul.zaeje 
zrzeszone, których władze centrntne 
malą jakiś wpływ na pc~CU1fól.ne 
ledncctld, płaclJ dobrow-01.nie przyjęte 
świadczeaiL o.olly, Jumo nri,zane z 

Dla uzyskania ł)Orady należf orga.nłzatjami, lub .oiestow3nyn:on.e 
przedstawić dwa kupon.... nie zwracają uwngi na żadlle obictz:.i.- ·~--~!'!'9-'!'PllltW::'1!1~~~P."I!!:... 

~ ce, apele, przypomnienia. 
Dowoclzt to aż naclt-0 Jano, te bez ~il.Wil:&ia?.ll~Ji.21W~i0iW~:ł.iłr.:t.iłl 

Szef „Czarnego Gabinetu" u- nają go. 
'.ął za słuchawkę. 22 marca dwaj wyznaiczeni a-

- Hallo? Proszę pana naczel Jenci ukryli się w małym po
nika... Bardzo ważna sprawa.. miku na głównej poczcie. 
Wiedeński główny urząd pocz- Z niecierpliwością spoglądali 
towy ... Czy pan naczelnik? Tu na dzwonek. Minął dzień', a 
mówi Winkler ... Dzień dobry ... dzwonek nie odzywał się. Od
Do moich rą•k wpadły dwa bar- biorca nie zgłosił .się po list. 
dzo podejrzane listy. Właścł- Minął drugi, trzeci, czwarty 
wie nie są to listy, 1~ .d~e I i piąty dzi~ń, a dzwonek woąt 
koperty, w których zna1du1e się uparcie nulczał. 
czternaście tysięcy koron i nic . - Oho, przebiegła bestia -
więcej... Ta'.emnicza spraw~. )świadczył naczelnik urzędu 
mówi pan? Z całą pewnością .. . ~ledczcgo, gdy · dyżurujący na 
Mamy tutJ1.j do czynienia z bar- poczcie agenci zameldowali mu, 
·dzo przebiegłym aferzystą.. . że dotychczas nikt się nie z,Zło· 
Kto wie, co za tym wszysł.ldm sił po lisl. - Osobnik ten gra na 
się kryje. Niech pan przyśle do zwłokę, pragnie widocznie, aby 
nas jakiegoś zdolnego agenta... minął pewien czas, i abyśmy za 
Mttsimy zatrzymać tego osob- pomnieli o lej sprawie. Dop!ero 
nika ... Musi to być bardzo gru- wówczas zgłosi się po list. Omy 
ba rvba ... Czy za.łatwione? Już lił się jednak w swoich przypu
od jutra pański agent powinien :;zczenfach. P~Rs~ek mu~i r>t'ZY
zn„ tezć się u nas. Iecieć do klatki. Nic mu nie po 

Na główną poczt~ v.rydelejfo- może. , 
wano dwóch doświadczonych Agenci mów udali się do swe 
a!!entów. Za~ęli oni mały po- ~G pokoiku. przebywali tam 
koik1 który bvł połączony za leszcze przez tydzień, niecier
'lomocą dzwonka elekfryczne!fo oliwie czekając na utę:-knione 
": okienkiem urzędnika, wydają dźwięki dzwonka, ale ten upar· 
~eg„ listy przychodzące na po- -:ie milczat 
- ł~ rcstan•e. - Na próżno tu s!edzimy -
Połaczenie to byfo ttrządzo- odezwał się jeden z agentów. 

"le w ten snosób. że gdv ur?ęd .\dres.at na pewno się połapał 
„ik nacislq~J nogą ~u7""k w po- że czatu·ą na nie~o i nie przyi
l~oiku, w którym 7.na:do.wsli si~ -:Izie wcale. Widocznie fest to 
.., <fenci, zaczynał dzwonić dzwo· ~zczwanv lis. Gdyby miał za
nrlc miaT zt1łosić się p·o odbiór listu, 
Urzędrik o•rzvm"ł f'!olecenie .... debrałbv go natychmiast. <iie

Ą bv t'i>.cisnPł ~uzik dnvonkt> -lz!mv iuż przecie pra~e dwa 
-łrfv hlko 7iłłosi ~Il! 1,i„~ "'" „,t. 'y~odnie. 
•i:Ar Ji~·u . n"E',....,.,Ąn 1~" . \Vr.,,! - Nb. to f~S7.!:Ze nt"' dow{d 
... -~c; '!t~ń. ........ ; ........ „„ .. -'· -; ... ,..s. ,,-.„t .... „ . - "f""~""'~.,.ł r1r1 1 ł'f1 c-""e„.._ - ~-·~ 

czą. ze .awet<> pokoiku i za.trzy- mote, t~ a~eaat nie z~luza się 

ze względów ostrożności. 
Mijał jednak tydzień za tygod 

niem, a dzwo.nek wciąż milczał. 
Wiosenne słońce weso ,_o 1~rnł1) 
na ożywionych ulicach Wicd"' 
nia. Agenci dusili się w nveJ 
ciunej kryjówce, musieli w nief 
tkwić cały dzień od o'wa.rcfa. at 
do zamknięc-!a urzę-'u poczto
wego i prze·klinali w duchu ta
jemniczego adresata, dz1ęld kt6 
remu p-owierzono im tak nu-&nłl 
i t>Iewdzięczną misję. 

r znów minęły dwa tygc•dnie, 
aż wreszcie nade.szła soho!a 
24-ego m:lja 1913 roku. Był to 
wspaniały, słoneczny d~~eń. A
!!enci siedzieli •w swej kryjów· 
ce i z nJeeierpiiwo~cią czekali 
na chwilę, gdy urząd poczto,ry 
się zamknie i będ~ mogli za• 
czerpnąć na ulicy nieco S'l.·.ide 
go t>Owietrza. 

Byli już przekonani, ie tafcm 
niczy adresat nie z1,1ł~ się po 
list. Minęlo już przecief ponad 
dwa miesiące. W hkim ceJu 
tkwią w Łe·i nor'T.c? V/ iakim ce
lu męczy się ich n;enntr:v..ebnk? 

Agenci z rado{ci~ stw!erdtm, 
te iuż za pię'r.a§dP si6'ru,. O 
si6dmei 7. a.myJ.-a:ą urząd, zaru 
wiec będą wolni! 

Było !uż za d .... fog;ę~ sićdm.a. 
Adenci """. y1-owali s!ę d'J n·dej
§cia, nało7.y1: pal4a i czekali, at 
zedar wybije siódm~. 
Na~le nodskoc">:•rli, iak J!d.yhy 

oblano ich wrzątkiem. 
u~arcie milczncy rlzw-:inek 

ro.'!:dzwc-;iJ s!ę WieSZC:e, r'lZ• 
• rzvc:r-ł . f':>"'eJ-:- :ą~ pokvi!t, 
;rzer~„t,• . .. ..., ,.,.,.-.,,, .. „;.-t •• 

. Waliz.1 cłu .iutrc.• 
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Kilka słów o „ ' • l Na falach eteru. I Okazuje się, jak zr gfzecznosc1... Radiowa rodzina najmłodszychlscy o tym wiecie, k~ 
Polacy to naród rycerski -

taką mamy opinię. „Ach, Pola-

ł h życie dp .. rodziny Ra 
terialnym, aby przesądzać, co jemne niegrzeczności jeszcze s UC aczy ta .skrzfil~f~a<Wadio 
jest dla niej zbyt drogie. ten nasz stan podenerwowania Wielka sala w uzdrowisku dla · z uje się dpskonałyrn "° 

~, cy są tacy mili, tacy uprzejmi" 
- słyszymy często z ust ja
kiejś cudzoziemki, której na 
oficjalnym przyjęciu bardzo a
systował któryś z naszych ro
daków. 

Czy jednak zasługujemy na 
taką opinię? Czy naprawdę jes
teśmy zawsze uprzejmi i grze
czni, ot tak na codzień, mię
dzy sobą - nie w stosunku do 
cudzoziemców i nie na bankie
cie? 

Podobne obrazki snuć mo- pogarszają, jeszcze bardziej wy dzieci w Górce pod Buskiem. kiem pomiędzy radie111 ~l żnaby w nieskończoność. Co- trącają z równowagi. Na łóżkach leżą mali pacjenci, W ciagu paru lat istn~· 
dziennieprzewijają się przed Jakże zupełnie inaczej wy- nawet tacy maleńcy, że mają dia utworzyła si ę już .1 

naszymi oczami. Konflikty mię- glądaloby życie, gdybyśmy n~- dopiero po 5 lat. Niektórzy sięczna rodzina, iltór 'ii 
dzy interesantami a urzędnika- sze słowa, postępki ' i odruchy leżą bezwładnie, obojętni na obchodzą losy jej c~~ 
mi, między podróżnymi w po- oparli na zwykłej, prostej ży- wszystko, inni, którzy już koń- Do tej Rodziny Radi 
ciągach, ·wśród tramwajowej pu- czliwości i wyro~umiałości c~ło- 1 czą kura~ję,. siedzą, g_awędzą, leżą -~zieci . bogate iw~I 
bliczności, na ulicy, w kinie - wieka dlól człowieka. Gdybysmy nawet probuJą wstawac Ulu- szczęshwe 1 smutne zd 
wszędzie. Otrzaskaliśmy się z się częściej do siebie uśmiecha- I bi onym tematem dzieci jest chorowite„. Was1.e',łl'/,~ 
gburowatością, nieuczynnością , li, ot tak serdecznie, po lud:r.ku. powrót do domu. poznawanie si~ dzięki nit 
z naszą przysłowiową. już nie- Uśmiech ma taką potęgę! Zy- - Już za tydzień będę wy- pis:lnym do radia niejed t 
maf niepuriktnalnością. cie stałoby się na pewno milsze, pisany. nie powoduje niesienie~ 

Usprawiedliwiamy się, że win 

1 

łatwiejsze, jaśniejsze. - A po mnie sama mamusia braciszkom i siostrzyctkc ft 
Przyjrzyjny się sobie bacz

nie. Wysnujmy wnioski z roz
maitych przejawów naszego co
dziennego życia - a dodajmy 
oo przekonania, że nasza opi
nia „ludzi grzecznych" - to 
,niejednokrotnie resztki dorob· 

ne tym .miłym" przywarom Nie, nie jesteśmy ludźmi grze- przyjedzie. diowym. ~ 
jest tempo obecnego życia i I cznymi, pomimo że potrafimy Mała Marysieńka leży z zam- Dzieci, które raz illi . 
ci~żkie w~runki egzystencji, ?Yć ba.rdzo ~iii. na prz.yjęciach kn~ętym~ .ocz~mi ... Słucha ~o z~ły korespo~de~ri.ę z,:, 
ktore szarpią nerwy, wytrąca- 1 bankietach 1 ze niekiedy u- mow1ą JCJ sąs1edz1 1 odzywa się. me przerywaJą )eJ, inter 
ją z równowagi, nie pozwala- stępujemy nawet miejsca w I Bo cóż ona ma mówić. Nie się programem nadawaoy' 
ją panować nad sobą . tramwaju kobiecie.„ przeważnie pierwszy raz już leży w tym nich przez radio, wy~ 

Ale przecież ~[umysły i wza- młod~j i ładnej. Beka. I zakładzie. Najpierw trzymano swoje zdania, piszą 0 li! 
. ku z lat bardzo, bardzo daw

nych. Bo dziś jest - niestety 
·- inaczej, często zupełnie ina
czej. 

Spójrzmy na twarze ludzi w 
tramwajach, pooiąfach i na 
ulicach, w sklepach, w urzę-

. . 
ZELAZKO ELEKTRYCZNE OSZCZĘDZA BIELIZNĘ 

. . 
dach. Przysłuchajmy się ich Sprawozdan'1•e i podz1·ękowanie 
słowom, obserwujemy ich ges-
ty, ich mimikę, a ileż razy doi- I Zarządy miejscowych orga- w osobie~ JWP. Prezydenta Fi
dziemy do wniosku: człowiek nizacji „Rodzina Policyjna" i szera, Dyr. hut „Kara" i „Hor· 
człowiekowi wilkiem. „Policyjny Klub Sportowy" w tensja" J. W. P. Chrystmanowi, 

Ludzie obcy, którzy nigdy Piotrkowie, niniejszym podaje Elektrowni miejskiej w osobie 
sobie nic złe11?0 nie zrobili - do w'iadomości sprawozdanie J.W.P. Majznera, Urzędowi Pocz
patrząnasiebie jeśli nie z wyraźną z urządzonej zabawy policyj- towemu, w !osobie JWP: Na
złością, to w każdym razie po- nej w dniu 1 lutego 1938 roku czelnika Babickiego, J. W. P . 

· dejrzliwie, z niechęcią. w połączonych salach; im. Ki· Staroście lgn. Strzemińskiemu 
Potrącisz kogoś w natłoczo- lińsk.iego i ~ow. Gimn .• Sokół " Przewodnicz. Rady Powiato

nym tra~waju -- natychmiast w P10trk~w1e . wej Sejmiku Piotrkowskiego, 
na głowę twoją spada grad o- ~rzychod zł 2649.79 gr Roz- JWP. Dyr. 'Elzenbergowi, Nad
bela i wymysłów, chociaż po- ch'?d zł 631.48 gr . Czysty do- leśnictwu „Meazcze", oraz fir· 
wiedziałeś .przepraszam" i cho- chod zł 2018 31 gr. morn: Kawiarnia .,Krakowianka" 
ciaż każdy wie, żeś nie zrobił Ponadto złoźyłi ofiary: Zakłady ogrodnicze „Kułakow-
tego umyślnie. J.W.P. Dyr. Chrystman Rajn- ski", Zakłady ogrodnicze „Fal-

W przedziale kolejowym sie- hold zł 200, JWP. Dyr. Maj- kowska" "Ireneusz Luft" i „Myst 
dzę dwie, trzy osoby. Ale niech zner zł. 11 50 .. Zakłady Prze- kowski za okazaną pomoc w 
któryś z później wsiadających mysłowo - Hem1czne Wola Kr~y różnej formie, niezależnie od 
podróżnych zapyta się w takim sztoporska zł 50 .. J~P .. Dr. mJr. ofiar pieniężnych składają po-

. przedziale niebacznie, czy są Galler zł 2. Bez1m1enme 3 zł. dziękowanie 
wolne miejsca. Prawie zawsze Wszystkim ofiarodawcom, jak Przew<' dniczący P. K. S. 
odpowiedzą mu, że wszystko również tym którzy przyczynili Nickles Mieczysław komisarz zajęte. Niech biega do całym się do wspomnianej imprezy, 
wagonie, szuka 'miejsca gdzie a mianowicie: Przewodnicząca R. P. 
indziej, a choć nawet stoi na Zarządowi miasta Piotrkowa, / Tusnelda Kaliszczakowa. 

ŻELAZKO ELEKTR. KOSZTUJE TYLKO 13 ZŁ 50 GR NA SPŁATY PO 

-ją w szpitalu pot~m wróciła do j kłopotach, o tym, co i 
domu„ . potem znów zaczęła najbardziej w programie po 
gorączkować, więc umieszczono \ i co chciałyby jeszcze lisi 
ją z powrotem w szpitalu dla Polskie Radio bierze sobie 
chorych na płuca dzieci. Wczo- dzo do serca wszystkiete 
raj doktór pytał, czy jej tuta j wsz.ystkie je pilnie czyta 
dobrze. j powiada na nie przez lllikri 

- Dobrze wyszeptała Mary- radiowy lub tez w ko 
sieńka, tyllw mi za mamusią dencji prywatnej. "' 
bardzo tęskno i za braciszkiem Wiele samotnych dliea 
i za tatusiem też . A kiedy po- kało sobie tą drogą 
wrócę do domu panie doktorze. przyjaciół, wielu dziecio111 

- Powinnaś Marvsieńko zo- niosło już radio pomoc w 
stać tutaj jeszcze jeden 111iesią -: . , k~ch kłopotac~. Ro · 
I pozostała. Wszystkie inne 

1 

?•owa m~od.oc1anych 
dzieci odjechały, przybyły inne Jest do s1eb1e bardzo 
nowe, Marysieńka ciągle myśli z.ana, a serdus.zka dzieci 
o domu. I się w obow1ąz~ach. ~i 

-- Czy też tam w domu pa- po~ocy tym, ~t~rzy 1e1 
mięta ją o mnie„ . może już za- bu Ją. ~ocmeJ~Z~ . ~ 
pomnieli. Marysieńka podnosi s~a?szym 1 zamozmeJSl 
stęsknione oczki ku drzwiom, meJszym. 
ocz<:kując ~zy . nie wej~z~e yie~ Złoty zegarek dla r 
lęgmarka 1 me odda JeJ hsh„.

1 

. . . 

W tym w wielkiej sali ucichły ktory zare1estru1e slę1114 
nagle rozmowy. Pani dozor- 900.000 
czyni nastawiła bowiem radio Uwaga radiosłuch11e1e! 

1 ZŁ MIESIĘCZNIE 

jeszcze nie jest 
Polskiego Radia. niech 
kłada rejestracji . W 
abonenci mają w 
godniu największe lllilłt. 
lada dzień, może lade 
urzędy pocztowe 

korytarzu - gdzie oni megli się I Bolion I Rekord w oczekiwaniu audycji dla dzie-
rozpierać wygodnie. K f S ł "k Uk ł · · d · ci. Wypłynęły z głośnika dźwięki 
Kiedyś w teatrze wielu było arnawa amo n1 a aza się JUŻ w sprze azy k N 

d f k J I 
marcowy numer „Świata Ko- piosen i. astępnie mamusia 

abonenta nr. 900,000. 
. Polskie Radio wręczy 

miątkowy złoty zegarek. 
rej inni najbliżsi 11bon 
rzymają cenne upominki. świa ków takiego a tu. acyś Dzień poszarzał - sennie ucichł, biecego Rekord" „Swiat Ko- radiowa i wujaszek radiowy za· 

państwo nie dostali miejsc o- Snieżek drobny znowu prószy- biecy Rekord" redagowany jest częli odpowiadać dzieciom przez 
bok siebie. Przedzielało ich.. drzewa, dachy, ploty wokrąg całkowicie w języku polskim i mikrofon na listy, które były 
krzesło samotnie siedzącej mło po:3iwiałe ś ni egiem - mokną, zawiera sto pięćdziesiąt jedno- przez nich pisane do radia. Na 
dej panny. Zwrócili się do niej slup coś dźwięcznie do snu nuci. barwnych i kolorowych naj- sali poruszenie. Przecież wy
w najuprzejmniejszej formie, nowszych francuskich modeli. słali mali pacjenci tydzień te
prosząc o zamienienie się z Pada śnieg i zmrok w kolo mnie; Dział literacko-opisowy zawiera mu list zbiorowy. 
gdyż zależy im, by być razem. wśród tej szarej , ch łodnej głuszy szereg ciekawych ilustracji oraz - Halli, hallo. Mały Wacek 
Chodziło przecież tylko o prze pada miękko - puszkiem z gazy wiadomości z dziedziny litera- prosi, aby pozdrowić przeby-
sunięcie się o jedno miejsce. a usiada w duszy głazem tury, kosmetyki, gospodarstwa wającą w zakładzie jego sio-
ale panna odpowiedziała, że nieodżałowan ych wspomnień . domowego, robót ręcznych, strzyczkę Marysieńkę. Niech 
nie ma ochoty, że to miejsce s'w1·ata filmowego i· t. d. Cen· wie, że mamusia OJ. ciec i on 
k ·1 · t b d · Ach,śnieg pada! tańcem zwiewnym upi a, więc na ym ę zie nym dodatkiem 1·est praktyczna ciągle o niej myślą, że kochaJ·ą · d · ' F l · b ł trafia gdzieś w zakątki duszy -s1e z1ec. orma me Y a w po- tablica kroju. ją i z utęsknieniem wyczekują 
rządku. Ale jakże była nieu· wstaj edawna, Cena egzemplarza zł 2.- jej powrotu. 
przWeim?•

1 
jak ni~użtytta. kl szumna życia galopada!... Adres redakcji i administracji: Marysieńka drgnęła, siadła 

wie u - mes e Y - s e· Warszawa, B1'efan'ska 5. ł' "k · · hl d · t pach. traktują nas jak z łaski, a ten śnieżek drobny pada... na oz u, na Je) a eJ warzy-
jeżeli załatwiamy drobny spra- a slup gra melodię rzewną. -------·•-1Z.111-.-1i111·• czce zajaśniał uśmiech szczęścia. 
wunek i jeżeli jeszcze - broń Wśród młodości dni rozkosznych „D zi enni k Piot r kowsk i " 

llrJEL~JJ ... „~· -• 
&OLACH 
GŁOWY , 
llMljt~~ 

WICIO 
Źle słyszysz? !;~~~?SI~ 
płatmgo prospektu na szm 
ben ki .Eufonia" Kraków, Olsaa 

dla 

Złóż datek 

najbiedniejszy 

Boże - jesteśmy romnie sku- nie myślało się , że w duszy 
brani. Pewna skromnie ubra- czai się gdzieś ro~pacz blada„. 
na pani, prosiła w sklepie o 

czytają wszyscy! Dziś i dni następnych ! 

pokazanie jej · leżącego na wy- PRZETARG 
stawie kapelusza, uslrszal~ na A ten śnieżek drobny pada, Spółdzielnia Mleczarska w 
to odpowiedź ekspedumtk1: „0, a słup gra _ melodię do snu Gorzkowicach ogłasza pr.ze-
to drogi kapelusz. To nie dla I · targ na budowę studni arty-
pani, szkoda go nawet wycią- zyjskiej i na roboty murarskie 
aac z wystawy". A przecież Ostrzeiram . przed traktowaniem z i stolarskie mleczarni. Oferty 
klientkę tę widziała po raz 6 lok~toram~ 0 lokale· w należy nadsyłać: Gorzkowice . . . . . b ł naszym domu. P10trków, Słowackie-

1 pierwszy w zyc1u 1 me Y a po- go 18. Gospodarz. Sp. Mlecz. „Nabiał Wiejski" 
informowana o jej stanie ma- :iliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiill 

Kino Teatr 

K
. T t rewelacyjny film. o barwach natura mo- ea r . , 

w-g słynne} powiesci Roberta L. Stevensona p 

As" I 
" i w Piotrk owie 

ul. Niepodle
głoćci nr. 2. 

OROHH w 
...........__c....._.,.._,_.._.„„.,..... ______ __ _..I 

Popolud. o godz. 1 Władca podwodnego 
Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godl. 3 

Dziś i dni :następnych ! 

U~ IA · HV 
I Dziś i dni następ~ych ! I 
Najpiękniejszy polski film patriotyczny I 

Kino Teatr potężny dramat upadłej kobiety, zaprzedającej się 

by ratować ukochanego p. t. 

ROMA 
Piotrków 
Legionó~ Il 

NA SYBIR 
Jadwiga Smosarska, A. Brodzisz, E. Bodo i B. Samborski 

I -~~_Program najnowsze aktua~ • . , 

(Dawn.:'.'\owusr.i) 
w Piotrkowie 

Al. 3 Maja 11. 

Ostatni alarm 

I 
Początek o g. 5 pp, w niedziele i świąta o godz, 3 po poł. 

Popołudniówka o godz. 1 ESKAPADA 

------------------~---------

Szarża lekkiej brygady Na seansach popołud. 


